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Ponad 3 5 0 0  ton węgfa 
wydobyła już załoga 
kop.^GenerałZawadzki"
dla uczczenia
TO rocznicy PPR

<* LĄSCY górnicy  i w łókniarze, 
w zm agając w  rea lizac ji zo­

bow iązań pod jętych  dla uczczenia 
10 rocznicy pow stan ia  Po lsk iej P a r ­
tii Robotniczej w ydajność sw ojej 
pracy, system atyczn ie  p rzek racza ją  
dziennie p lan y  p rodukcyjne .

W kopaln i „ G enera l Z aw adzki" 
ca la  załoga w ykonu je  z nadw yżką 
p lany  w ydobyw cze. .

Do 6 bm . załoga te j kopaln i w  r a ­
m ach zobow iązania d a  dodatkow e 
w ydobycie 3.539 ton w ęgla ponad 
p lan . S tyczniow y p lan  w ydobycia  
został zrea lizow any  w  blisko  104 
proc.

Czołowe m iejsca w  o fia rn y m  k o ­
lek ty w ie  za jm u ją  coraz to now i g ó r­
nicy. B rygada R om ana T ursk iego  
osiąga system atyczn ie  247 proc. nor 
m y, znacznie p rzek raczając  sw e zo­
bow iązanie.

W  w alce  o n ajw yższą  w ydajność 
czołow e m iejsce za jm u je  rębacz 
śc ianow y F ranciszek  B aczak, w y ­
k o n u jący  średn io  150 proc. norm y. 
W spaniałe  w ynik i u zysku je  rów nież 
b ry g ad a  ścianow a Tadeusza W ichu­
ry , w ykonująca  sw e zadan ie p ro ­
duk cy jn e  w  155 proc. W styczniu 
br. członkow ie tego zespołu w yko­
n a li 23 cykli, zam iast p rzew idzia­
nych w  p lan ie  24 cykli.
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W całej Polsce rozlega się okrzyk:
Niech żyje Wielka Karta 
praw narodu polskiego!

D z ie c k o  
w  Polsce sanacy jn e j

Przebieranie ziem n ia kó w , to  
jedna z na jlże jszych  robót, ja ­
kim i obarczano dzieci na  tosł 
w  okresie m ięd zyw o jen n ym . 
B rak nau k i i opieki, złe  w a ­
run k i sanitarne  — a co za ty m  
idzie c iem nota  i  choroby, to 
sm u tn y  los ja k i stw arza ła  
dziecku  w ie jsk iem u  Polska sa­
nacyjna. (Zdjęcie z p a id zie r -  
n ika  1938 roku). C A F

R obotn fcy ,  pracujący chłopi  
p racow nicy  um ys łow i  
z e n tu z ja z m e m  m ó w ią  
o p ro jekc ie  Konstytucji  
Polskiej R zeczyp ospo l i te j  L u d o w e j

N A TEREN IE całego k ra ju  o d b y w a ją  się zeb ran ia  pośw ięcone o- 
m ów ieniu  p ro jek tu  K o n s ty tu c ji P o lsk ie j R zeczypospolitej L u d o ­

w ej. Z eb ran ia  tak ie  odbyły  sie w  Z ak ład ach  W ytw órczych im . K o­
m uny  P a ry sk ie j w  W arszaw ie, w  F  ab ryce  Sam ochodów  O sobow ych na  
Ż eran iu , w  A ndrychow skich  Z ak ład ach  P rzem ysłu  B aw ełnianego, w 
Dom u S łow a Polskiego w W arszaw ie , w F ab ry ce  M aszyn T y to n io ­
w ych w W arszaw ie i w ielu innych  zak ładach  pracy.

W SZY ST K IE  te  zeb ran ia  c h a ­
rak te ry z o w ały  m asow ość i n ie 

zw ykle żyw a dyskusja .
W Z ak ład ach  W ytw órczych im  

K om uny P a ry sk ie j w  W arszaw ie

N o w y  b e zc ze ln y
występ Adenauera
Boński hitlerek 
majaczy o marszu
na Wschód
i grozi represjami 
obrońcom pokoju

B erlin  8.2.
7  BONN donoszą, że w  B u n d e - 

stagu  (p a rlam en t Trizonii) roz­
poczęła się d ebata  w  sp raw ie  rem i-  
lita ry z a c ji N iem iec zachodnich  i 
w prow adzen ia  obow iązku po wszech 
nej służby w ojskow ej.

W ypow iadając się za udziałem  
zachodnio  - n iem ieckich  sił z b ro j­
nych w  „eu ropejsk ie j w spólnocie 
obronnej", A denauer ośw iadczył: 
„R em ilita ry zac ja  N iem iec zachod­
n ich  i udział ich w  zachodnich 
p lanach  m ilita rn y ch , posiada do­
niosłe znaczenie d la  B erlina  i n ie ­
m ieckiego w schodu. T y lk o  w  ten 
sposób o trzym am y B erlin  i n ie ­
m iecki w schód". T ak  w ięc A de- 
n au c r p rzyznał, że re m ilita ry z a ­
c ja  N iem iec zachodnich  m a s łu ­
żyć ag resji przeciw ko B erlinow i, 
N iem ieckiej R epublice D em o k ra­
tycznej i innym  k ra jo m , k tó re 
im peria liści z N iem iec zachodnich 
— na w zór h itle row ców  — o k re ­
ś la ją  nazw ą „niem iecki w schód". 
A den au e r stw ierdził z naciskiem , 

4e dom aga się przy jęc ia  T rizonii do 
p ak tu  a tlan tyck iego . Ż ądan ie  to  — 
pow iedział on — zostało życzliw ie 
p rzy ję te  w  W aszyngtonie i F ra n c ja  
m usi sie na to zgodzić.

W sw ym  p row okacy jnym  p rze­
m ów ieniu A denauer w yraził za ­
n iepokojen ie  z pow odu w zrostu  
sil pokoju  w  Trizonii i w  E uropie 
CiVa stronie  2-ętiej zam ieszczam y  

w iadom ości o o lbrzym iej fa h  s tra j­
ków , dem onstracji i pro testów , jak i 
m i naród n iem iecki odpowiada w  
T rizon ii na zbrodniczą  p o litykę  
A denauera).

D z ie c k o  
w  P o ls c e  L u d o w e j

Polska  L u d o w a  otoczyła  dzieci 
i m łodzież w szechstronną  op ie­
ką. W now ocześnie  w y p o sa żo ­
n ych  żłobkach  i przedszko lach , 
pod o k iem  fa ch o w y ch  sił n a u ­
czycie lsk ich , baw i się i w y ch o ­
w u je  n a jm łodsze  pokolenie .
W M łodzieżow ych  D om ach  
K u ltu r y  rozw ija ją  sw oje  ta len ­
ty  i zam iłow an ia  chłopcy  i 
d ziew częta . — N a zd jęciu : 
P rzedszko le  p rzy  T ysk ich  Z a ­
kładach P iw ow arsko  - S łodow -  
n iczych  — dzieci w  czasie za ­
baw y.

C A F  — Fot. N oiuosielski

zeb ran ie  d y sk u sy jn e  trw a ło  od go­
dziny 15-ej do 19-ej. Z aledw ie  je ­
den z m ów ców  kończy ł w ypow iedź, 
podnosiły  się rece  innych, zg łasza­
jących  się do głosu. D ysku tanci z 
en tuzjazm em  m ów ili o p o stanow ie­
n iach  p ro jek tu , k tó ry  zapew nia n a ­
rodow i po lsk iem u pełn ię  p raw  i 
sw obód obyw atelsk ich .

Je d en  z najm łodszych  uczestn i­
ków  zeb ran ia , abso lw en t k u rsu  te ­
lem onterów , H en ry k  L upa pow ie­
dział:

F re w  Towarnicki 
z WFUM
uzysku e 625 m na min.
dz ięk i  s tosowaniu

doświadczeń radzickich
A  25 M ETRÓW  na m in u tę  — to 
'- 's z y b k o ść  sk raw an ia  ja k ą  u s ta ­

lił o sta tn io  dzięki w y k o rzy stan iu  do 
św iadczeń  radzieck ich  frezer W roc­
ław sk ie j F ab ry k i U rządzeń M echa­
nicznych — M ichał T ow arn ick i.

Ob. T ow arn ick i sto su je  tzw . 8- 
nożow ą głow icę. N orm ę sw ą p rze ­
k racza  on bardzo  s^vsoko. Jego 
tow arzysz p racy  — Józef N aw roc­
ki osiąga szybkość 469 m etrów  na 
m inu tę , zaś to k arze  C zesław  S tru -  
zik  1 H en ry k  W łodarczyk przy 
sk raw an iu  m eta li tw ard y ch  uzy­
sk u ją  szybkość około 240 m etrów  
n a  m inu tę . W szyscy w y ra b ia ją  

no rm y  w  150 — 170 proc. 
O siągnięcia  p rzodujących  freze­

ró w  i to k arzy  pociągnęły  p raw ie  ca­
łą  załogę. Ju ż  obecnie w e W rocław ­
skiej F ab ry ce  U rządzeń M echanicz­
nych p rzystosow ano  19 m aszyn do 
szybkościow ej obróbki, (a)

„Jestem  szczęśliw y, że żyję w 
tym  czasie, k iedy  pow sta je  nasza 
K on sty tu c ja . Je stem  szczęśliw y, 
że m ogę uczyć się i budow ać soc­
jalizm ".
Długo jeszcze po zakończeniu  ze­

b ran ia  na ulicy p rzed  fab ry k ą  tw o ­
rzy ły  się g rupy, d y sk u tu jąc e  o p ro ­
jek c ie  K onsty tuc ji.

„TER A Z PR A C U JEM Y  NA 3 
ZM IA N Y  A ZA K A PITA L IST Ó W  

TY LK O  2 ALBO 3 DNI 
W TY G O D N IU "

\A J  ZEBR A N IU  dyskusy jnym , ja -  
k ie  odbyło się w  sali Domu 

K u ltu ry  w  A ndrychow ie, uczestn i­
czyło ponad  ty siąc  ro b o tn ików  i ro ­
botnic  z m iejscow ych  i okolicznych 
zak ładów  pracy .

Jeden  z n a js ta rszy ch  robo tn ików  
A ndrychow skich  Z ak ładów  P rz e ­
m ysłu  B aw ełn ianego  J. Bylica m ó­
wił na te m a t 7 rozdziału  p ro jek tu  
K onsty tuc ji.

„O pow iem  w am , jak ieśm y  to 
m ieli przed  w o jną  p raw o do p r a ­
cy. Tę fab ry k ę , w  k tó re j obecnie 
p racu ją  tysiące  ludzi znam  od lat 
przeszło 30-tu. T eraz  p racu jem y  
w n ie j na w szystk ich  m aszynach 
przez 3 zm iany, a ciągle jeszcze 
Jest za m ało p rodukcji.

A przed w o jn ą  p racow ało  tu  
ty lko  k ilkudziesięc iu  robo tn ików  
I w iele m aszyn sta ło  bezczynnie. 
Bo o co chodziło, żeby w łaśn ie  
w yprodukow ać ja k  n a jm n ie j i że­
by przez to to w ar był drogi. T,ik 
sie um aw iali m iedzy sobą  p a n o ­
w ie fab rykanci. L askę  nam  robili. 
Jak  b ra li nas do pracy , a le  ty lko  
n a  dw a lub trzy  dni. T en  „ k ru ­
czek" po trzebny  im  by ł jeszcze 
do tego, żeby nas nie ubezpieczać, 
n ie  dać nam  p raw a  do kasy  ch o ­
rych, do urlopów ".

U / FA BR Y CE M aszyn T y to n io ­
w ych  w  W arszaw ie, po re fe ­

rac ie , o m aw iającym  cel i znaczenie 
ogólnonarodow ej d y sk u sji zab ie­
ra li  głos liczni robo tn icy . W cza­
sie p rzem ów ień  robo tn ik ó w  p a d a ją  
ok rzyk i: „N iech ży je  K o n sty tu c ja  
P o lsk ie j R zeczypospolitej L udow ej 
— W ielka K a rta  p raw  narodu  po l­
skiego", „Niech ży je  P rezy d en t B o­
les ław  Bierut'*.

Szczególnie w ie lk ie  w rażen ie  na  
z.ebranych w y w arło  w spom nien ie  
robo tn icy  te j fab ry k i, H a lin y  S o- 
b ie ra jsk ie j, k tó ra  ze łzam i w  o- 
czach opow iedziała, ja k  przed w o j­
ną w yrzu can a  b y ła  z p racy , pon ie­
w aż m iała  dziecko.

W hucie  „Zabrze" ro zw in ię ty  
jeat i~eroko ruch w sp ó łza w o d ­
n ic tw a  pracy, k jó ry  p rzynosi 
kra jo w i doda tkow ą  produkcję  
i um ożliw ia  przed term inow e  
w yko n a n ie  planu. — Na zd ję ­
ciu: — PrzocJ''-rn ik  prac* to ­
karz W alte r B runer, i yrabia- 
ją cy  239 pręcen t norm y.

C A F  — Fot. K ondracki

Ekipy wrocławskie
biorą  udz ia ł
w Turystycznym
Raidzie Narciarskim
\K I  C ZO R A J NA 21 SZLA K A C H  
’ v P odhala , B iskidów  i T a tr  rozpo 

czął się T u rystyczny  R aid  N a rc ia r­
ski. T ysiące n a rc ia rzy  — ludzi p ra ­
cy ze w szystk ich  stro n  k ra ju , b ie ­
rze udział w R aidzie, k tó ry  je s t gi­
g an tyczną im prezą  tu rystyczną.

N a  s z la k a c h  R a id u  n ie  z a b r a k ło  ró w ­
n ie ż  e k ip  w o j w ro c ła w s k ie g o .  Z s a m e ­
g o  ty lk o  W ro c ła w ia  w y je c h a ło  16 d r u ­
ż y n  o d  6 -c iu  d o  10 o s ó b  k a ż d a ,  z W a ł­
b r z y c h a  w z ię ły  u d z ia ł  w  t e j  im p r e z ie  4 
d r u ż y n y ,  z J e le n i e j  G ó ry  — 6, ze  S z k la r ­
s k ie j  P o r ę b y  — 2. P o n a d to  s t a r t u j ą  e k i ­
p y  z L e g n ic y ,  Ś w id n ic y  i in n y c h  m ia s t  
I m ia s te c z e k  D o ln e g o  Ś lą sk a .

N ie k tó r e  d r u ż y n y ,  j a k  n p . „ M ia s to  — 
P r o je k t  P o łu d n ie "  z W ro c ła w ia  w y j e ­
c h a ły  w c z e ś n ie j  n a  t r a s y ,  a b y  p r z e d  ro z ­
p o c z ę c io m  w ę d ró w k i  p rz e p r o w a d z ić  t r e ­
n in g

NA G UBAŁÓW K Ę
Z 21 punktów  sta rtow ych  w y ru ­

szyły w kieFunku G ubałów ki posz­
czególne drużyny.

P rzybycie  pierw szych sk ip  na 
G ubałów kę snodziew ane je s t 10 
bm. o godz. 10-ej. O sta tn ie  zespo­
ły p rzybędą na m etę o godz. 14-e.j. 
W ciąsrii dw óch godzin uczestn i­
cy R aidn z jad ą  do Poronina , gdzie 
przed M uzeum  L enina  odbedzie 
się vie1ka m an ifestac ja  pokojo­
wa. B ezpośrednio  po tym  spec­
ja ln y  pociąg przew iezie n a rc ia ­
rzy do Z akopanego, gdzie odbę­
dzie się zakończenie ra id u  i roz­
dan ie  dyplom ów  i nagród .

Z w y c ię z c y  
w Konkursie 
Woworocireym 
„ S ło w a *1
K J  A SZ K o n k u r s  N o w o r o c z n y  „D a-  

^  r y  P l a n u  6 - l e t n i e g o "  w z b u d z i ł  
o g r o m n e  z a i n t e r e s o w a n i e  w ś r ó d  
c z y t e l n i k ó w  ,S ł o w a " ,  k t ó r z y  u d z i a ­
łe m  w  n im  z a m a n i f e s t o w a l i ,  ż e  ż y ­
w o  i n t e r e s u j ą  s i ę  z a g a d n i e n i a m i  
P l a n u  S z e ś c i o l e t n i e g o  z d u m ą  o b ­
s e r w u j ą  w s p a n i a ł y  r o z w ó j  n o w y c h  
o b i e k t ó w  p r z e m y s ł o w y c h ,  b u d o w l i  
s o c j a l i z m u .

N a  o g ó l n ą  l i c z b ę  728  n a d e s ł a ­
n y c h  o d p o w i e d z i  r o z w i ą z a ń  b e z ­

b ł ę d n y c h  b y ł o  539.
P o n i ż e j  p o d a j e m y  l i s t ę  c z y t e l n i ­

k ó w ,  k t ó r z y  n a d e s ł a l i  p r a w i d ł o w e  
r o z w i ą z a n i a  i w y l o s o w a l i  c e n n e  
n a g r o d y  k s i ą ż k o w e :

S t e f a n  R ę b i la s ,  W r o c ł a w ,  ul.  T r a u ­
g u t t a  133 m. 28, L e c h  C z e r m a k ,  
W r o c ł a w  12, u l .  O l s z e w s k i e g o  95 
m. 6, I d a  G r y j ,  W r o c ł a w ,  ul .  O łb iń -  
s k a  4 m.  5, T a d e u s z  Z d r z a ł k a ,  W r o ­
c ł a w  10, ul.  K o w a l s k a  93 m .  1, I l o ­
n a  Z a c i n a ,  W r o c ł a w  7 —  L e ś n i c a ,  
ul.  C i e p l i c k a  32, K r z y s z t o f  K o n o ­
p a c k i ,  W r o c ł a w  9. ul.  P a r t y z a n t ó w  
4 m .  4, Ś w i ę t o s ł a w  F o r t u n a ,  W r o ­
c ł a w  14, ul. K o r f a n t e g o  16, D a n u t a  
N o w i c k a ,  W r o c ł a w ,  u l.  W r ó b l a  40 
m. 10, M a c i e j  D r o z d o w s k i ,  W r o ­
c ł a w ,  u l.  W y s p i a ń s k i e g o  34 m. 5. 
E m i l i a  K u l i k o w i c z o w a ,  W r o c ł a w  8, 
ul.  G r u d z i ą d z k a  75  m. 5, S t a n i s ł a w  
B is a g a ,  W r o c ł a w ,  ul.  L u d w i s a r s k a  10, 
C z e s ł a w  K o ł o d z i e j c z y k ,  W r o c ł a w  
10, ul.  M e w i a  44 m. 1, W a l e r i a  
T o m p o r e k ,  W r o c ł a w ,  ul.  P r z o d o w n i ­
k ó w  P r a c y  172 m .  6, J a n  S k r o b i s z ,  
W r o c ł a w ,  ul.  W .  P s t r o w s k i e g o  12 
( i n t e r n a t ) ,  F r a n c i s z e k  S z e r s z u n ,  
W r o c ł a w ,  u l.  P o m o r s k a  26  m.  10, 

(D okończenie na str. 2 -e j)

Kto walczy przeciw 
Czechosłowacji

C E K C JA  boksu  G K K F  u sta liła
°  sk łady na dw a spo tkan ia  z r e ­

p rezen tac ją  Czechosłow acji, k tó re  
odbędą się 17 bm . we W rocław iu 
i 20 bm. w Szczecinie. Na m ecze te  
przew idziani zostali n as tępu jący  
zaw odnicy:

W. m usza — K ukier, K asperezak  
(M uraw ski), kogucia — S tefan iuk , 
Rozpierski, (N iedżw iedzki), p ió rko- 
w a — Drogosz, Soczew iński. (Mo- 
cek), lek k a  — K udłacik , Suszka, 
(Pęk), lckkopó łśred n ia  — Sadow ski, 
Ścigała, półśreiłn ia  — C hychla, 
K raw czyk, lek kośredn ia  — M usiał, 
Fu liński, śred n ia  — N ow ara, G ło­
w acki, (Czapliński), półciężka — 
G rzelak, G lonka, ciężka — G ościań- 
ski, N andzik (Jędrzyk).

O tym , k tórzy z tych zaw odni­
ków  w alczyć będą w e W rocław iu 
lub Szczecinie, zadecyduje sk ład , w 
jak im  w ystąp ią  goście o raz  form a, 
ja k ą  w ykażą nasi zaw odnicy  w  c ią ­
gu najb liższych  d n '

„Państwo Ludowe 
zabezpiecza  stały wzrost 
poziomu kulturalnego 
m as ludowych“

—  podkreśla
dr. Edward Kiernicki 
dyrektor Ossolineum
mówiqc o projekcie
Konstytucji
Polskiej
Rzeczypospolitej
Ludowej

ZAK ŁA D  N arodow y lm . Osso­
liń sk ich  jes t ściśle zw iązany 

zarów no z k u ltu rą  p o lską  ja k  
1  po lsk im  W rocław iem . P ię k ­
ny  gm ach renesansow y  nad  O - 
d rą  — siedziba b ib lio teki, ja k  
i sty low a kam ien iczka n a  p la ­
cu Solnym , gdzie m ieszczą się za­
k ład y  w ydaw nicze  te j in sty tu c ji, są 
dobrze znane w szystk im  m ieszk a ją ­
cym  w e W nW aw iu . Zw róciliśm y 
do dok to ra  E d w ard a  K iernickiego, 
dy rek to ra  O ssolineum  i zarazem  
w iceprzew odniczącego Zw iązku B i­
b lio tek arzy  i A rch iw istów  Polskich  
z p ro śb ą  o sp recyzow anie sw ych u -  
w ag  na  tem a t p ro je k tu  K o n sty tu ­
cji P o lsk iej Rzeczypospolitej L udo­
w ej.K IED Y  przeczy tałem  p ro je k t 

K o n sty tu c ji — m ów i d r  K ie r ­
n ick i — uśw iadom iłem  sobie, jak ie  
p e rsp ek ty w y  rozw ojow e k sz ta łtu ­
ją  się dzisia j 1 w  przyszłości d la  b i­
b lio tek a rs tw a  polskiego.

W okresie  m iędzyw ojennym , k ie ­
dy w egetow aliśm y w  m roku k a p i­
ta listycznym , b ib lio tek a  naukow a, 
ja k  np. „O ssolineum ", m ia ła  raczej 
c h a ra k te r  a rch iw u m  czy m uzeum , 
k tó re  grom adziło  i przechow yw ało  
p ro d u k ty  m yśli ludzk ie j w  form ie 
p rzede  w szystk im  d ruków . K s ią ik l 
te  były  jed n ak  zazdrośnie  strzeżone 
przed zby t c iekaw ym  czy teln ik iem  
i u dostępn iano  je  ty lk o  bardzo  rz a d ­
ko. N aw et zasłużeni naukow cy ja k  
np. prof. Ju lia n  K le in e r  nie m ieli 
p ra w a  w stępu  do „san k tu a riu m ", Ja  
kim  były  ów czesne p rzestarza łym  
system em  p row adzone katalogi. 
P rzed w o jen n e  b ib lio tek i n aukow e 
by ły  n ie jed n o k ro tn ie  narzędziem  
pom ocniczym  d la  „chałupników " 
naukow ych , lub schron ien iem  dla 
em ery tów  czy tających  tam  podczas 
deszczow ej pogody b ele trystykę . 

D zisiaj w  b ib lio tekach  n au k o ­
w ych w p row adzane są  tak ie  m e­
tody  pracy, dzięki k tó rym  nasz do 
rob ek  piśm ienniczy może być u - 
dostępn iony  ja k  najszerszym  rze- 

(D okończenie na str. 2-ej)

0 pierwszych dniach

pobytu naszych 
olimpijczyków 
w Oslo

piszem y na  str. 6-te]

Harcerze
wrocławscy
wyjechali na Igrzyska 
d o  W is f y
\ K J  M Ł O D Z I E Ż O W Y M  D o m u  K u l ­

t u r y  w e  W r o c ł a w i u  o d b y ł o  
u r o c z y s t e  p o ż e g n a n i e  h a r c e r z y  w y ­
j e ż d ż a j ą c y c h  d o  W i s ł y  n a  O g ó l n o ­
p o l s k i e  I g r z y s k a  Z i m o w e .

D o  z e b r a n e j  m ł o d z i e ż y  w  i m i e ­
n i u  W o j e w ó d z k i e g o  Z a r z ą d u  Z M P  
p r z e m ó w i ł  w  s e r d e c z n y c h  s ł o w a c h  
ob .  F i l i p c z a k ,  k t ó r y  m. in. p o w i e ­
dz ia ł :

— S p o t k a ł  w a s  w i e l k i  z a s z c z y t .  
B ę d z i e c i e  r e p r e z e n t o w a ć  w s z y s t k i c h  
h a r c e r z y  n a s z e g o  w o j e w ó d z t w a .  P a ­
m i ę t a j c i e ,  ż e  o  s u k c e s a c h  d e c y d o ­
w a ć  b ę d ą  n i e  t y l k o  s a m e  w y n i k i ,  
le cz  r ó w n i e ż  z d y s c y p l i n o w a n i e  i 
k o l e ż e ń s k a  w s p ó ł p r a c a .

D e l e g a t  P r e z y d i u m  W R N  o b .  
S t a ś k o ,  ż y c z ą c  m ł o d y m  c h ł o p c o m  i 
d z i e w c z ę t o m  o s i ą g n i ę c i a  j a k  n a j l e p ­
s z y c h  w y n i k ó w ,  w r ę c z y ł  im  p r o p o ­
rzec ,  u f u n d o w a n y  p r z e z  W y d z i a ł  
O ś w i a t y  W R N .

P o  cz ę śc i  o f i c j a l n e j  o d b y ł y  s ię  
w y s t ę p y  a r t y s t y c z n e  w w y k o n a n i u  
z e s p o ł u  M D K . N a  p r o g r a m  s k ł a ­
d a ł y  s ię  r e c y t a c j e ,  w ie r s z e ,  z e s p o ­
ł o w e  p i e ś n i ,  u t w o r y  m u z y c z n e  
o r a z  t a ń c e .  (C)

Dziś 0 stron

Słowo
Dziś 6 stron 
C ena 15 groszy



Str. 2

Proces U lli Waechter
FR A N K FU R C IE  n ad  M enem  

toczy się przed  am ery k ań sk im  
sądem  p o w tó rn y  proces zn an e j n ie ­
m ieck ie j bojow niozki o pokój, L ilii 
W aech te r z  R a sta tt.

„P rzestęp stw o " pan i W aech te r p o ­
lega n a  tym , że jak o  członek Ś w ia ­
to w ej F ed e rac ji K obiet D em o k ra­
tycznych b ra ła  udzia ł w  kom isji 
b a d a ją c e j am ery k ań sk ie  zbrodn ie  w 
K orei i po pow rocie  op isa ła  je  na  
w iecu n iem ieck ich  bojow niczek o 
pokój. N a ty ch m ias t po dokonan iu  
„przestępstwa** zosta ła  a re sz to w a ­
n a  i w trą c o n a  do w ięzienia. Na 
sk u te k  je d n a k  s ta ra ń  n iem ieck ich  
obrońców  pokoju , k tó rzy  zebrali o l­
b rzy m ią  sum ę pieniędzy, L ilii 
W aech te r zos ta ła  zw oln iona w  p aź­
d z ie rn ik u  za  k au c ją . P rzed  m iesią­
cem  rozpoczął się je j  proces a p e la ­
cy jny , k tó ry  poruszy ł opinię p u ­
bliczną  N iem iec zachodnich .

W  procesie  L ilii W aech te r n ie  o- 
n a  je s t podsadrią. P roces L ilii W i-  
c c h te r  o sk a rża  głosem  w szystk ich  
uczciw ych ludzi am ery k ań sk ich  o- 
p raw có w  n a  K orei, proces L ilii W a­
ec h te r  u s ta m i całego spo łeczeńst­
w a  n iem ieck iego  rzu ca  A m ery k a­
nom  p y tan ie : dlaczego w ypuszcza­
cie z w ięzień  h itle ro w sk ich  zb ro d ­
n ia rzy  w o jennych , skazanych  w y ­
ro k am i św ia to w ej opinii publicznej 
— i dlaczego k n eb lu jec ie  u s ta  tym. 
k tó rzy  o strzeg a ją  n a ró d  niem iecki 
p rzed  n as tęp stw am i b łęd n e j p o li­
ty k i im p eria lis tycznych  podpalaczy, 
dlaczego d a jec ie  sw obodę dzia łan ia  
d eg enera tom  SS, byłym  k o m en d an ­
tom  obozów  koncen tracy jn y ch ?  Dla 
czego, ja k  p rze rasta jący  m istrza  
uczniow ie, p ow tarzacie  i przew yż­
szacie  m etody  H itlera , k tó ry  sp ro ­
w adził n a  n a ró d  n iem iecki pożogę 
w ojny , śm ierć  i zniszczenie?

W iadom o przecież, że h itle row ska 
to ta ln a  a g re s ja  n a  zew nątrz  poprze­
dzona b y ła  to ta ln y m  te rro rem  w e ­
w n ą trz  k ra ju . W iadom o przecież, że 
p ierw sze  obozy k o n cen tracy jn e  w y ­
pełn ia li N iem cy. To przecież już  raz 
było  — p o w ta rza ją  często Niemcy, 
m ieszkający  w  Trizonii. Było n ik ­
czem no szczucie w szystk ich  d z ia ła ­
czy postępow ych i potw orne p rze­
ślad o w an ie  aw an g a rd y  sił dem o­
kra tyczn y ch  Niemiec, K om unlstycz 
n c j  P a r tii  N iem iec i groźba je j  zde­
legalizow ania.

L ilii W aechter, k tó ra  odw ażyła 
się m ów ić p raw dę o K orei, pokazać 
b es tia lsk ie  oblicze am erykańsk ich  
m onopolistów  i ostrzec przed nim i 
n a ró d  niem iecki, została  o sk a rżo ­
n a  za w ystąp ien ie  przeciw  w ojnie, 
podobnie ja k  M onika Felton , po­
dobn ie  ja k  Jo rg e  A m ado, znakom i­
ty  p isa rz  b razy lijsk i i bojow nik  o 
pokój, k tó ry  został w ygnany  z g ra ­
n ic  ojczyzny przez sa telick i rząd  
b razy lijsk i, podobnie ja k  P ab lo  N e­
ru d a . k tó ry  ścigany je s t przez sądy 
w  Chile, podobnie ja k  P restes , 
p rzyw ódca K om unistycznej P a r ­
tii w  B razylii, k tó ry  m usi u - 
k ryw ać się przed policją. Czcze­
n i przez d em okratów  całego 
św ia ta , kochan i przez m iliony ludzi 
d o b re j w oli — o skarżan i są  przez 
sądy  im peria lis tyczne . Te sądy  i 
procesy  św iadczą o n a ra s ta jąc y m  
s trach u  im peria lis tów  w obec siły  
św ia tow ego fro n tu  pokoju.

Zwycięzcy 
w Konkursie 
Noworocznym
„ S ło w a ”

(Dokończenie  ze str. 1-ej)
Z d z i s ł a w  W o ż n i c k i ,  W r o c ł a w ,  ul.  
W i e c z o r k a  67 m. 8, M a r i a  S i e j a k ,  
W r o c ł a w  7 —  S t a b i o w i c e ,  u l.  S o -  
b ie s z o w s ję a  3, L u c j a n  Ł u k a s z e k ,  
W r o c ł a w ,  pl.  G r u n w a l d z k i  50  m. 10, 
E l ż b i e t a  C w i k t ó w n a ,  W r o c ł a w ,  G l i ­
n i a n a  38 m. 7, M a r i a  T o m a s z e w s k a ,  
W r o c ł a w ,  ul.  N o r w i d a  22 m. 4, A n ­
to n i  S a m b o r s k i ,  W r o c ł a w  8, ul .  Ł ą ­
k a  M a z u r s k a  11, Z d z i s ł a w  Z i e n t a r ­
sk i ,  W r o c ł a w  12, ul.  S e m p o ł o w s k i e j  
34 m.  10, M a r i a n  S y g a n i e c ,  W r o ­
c ł a w  1, u l .  W .  P s t r o w s k i e g o  12 

( i n t e r n a t ) ,  P a w e ł  G u t k o w s k i ,  W r o ­
c ł a w  —  C i ą ż y n .  u l.  K a t o w i c k a  4 
m. 4, D a n u t a  Ł o b o d z i ń s k a ,  W r o ­
c ł a w ,  u l.  P o k u t n i c z a  67 m .  15, L u d ­
w i k  Ł a w n i c z e k ,  L e g n ic a ,  ul.  G r o d z ­
k a  51, K.  H i r s z ,  W ę g l i n i e c ,  p o w .  
Z g o r z e l e c ,  u l.  W o l n a  1, M i e c z y s ł a w  
P i e t r a n i k ,  w .  Ł o k i e t k o w o ,  p - t a  W o ­
łó w ,  J a n u s z  S w i t a l s k i ,  K o ż u c h ó w ,  
J .  W .  3564/7 ,  R y s z a r d  C h o r z ę p a ,  
B r z e g ,  u l.  A r m i i  C z e r w o n e j  58, D a ­
n u t a  M i z i a n k a .  L w ó w e k  Sl.,  Al. 
W o j s k a  P o l s k i e g o  6, T a d e u s z  Z u ­
b e k ,  K ło d z k o ,  ul .  L u t y c k a  2, S t e ­
f a n i a  S z u m a ń s k a ,  Ś w i d n i c a ,  ul.  Ż e ­
r o m s k i e g o  16, O S M P ,  W ł a d y s ł a w  
Z a r ę b a ,  C h a b ó w k a ,  U r z ą d  P o c z t o ­
w y .  w o j .  K r a k ó w ,  Z o f i a  O lo ż a n ,  
C i e p l i c e  Z d r ó j ,  u l.  N a d b r z e ż n a  10 
m.  1, J a c e k  K u c h o r e w i c z ,  O l e ś n i c a ,  
ul .  D ą b r o w s k i e g o  46, A ff ion i  S o k o ­
ł o w s k i ,  T r z e b n i c a ,  u l.  H a n k i  S a ­
w i c k i e j  24, Z d z i s ł a w  K u le c z k o ,  O - 
p o le ,  ul. P o w s t a ń c ó w  1. J a n u s z  W a -  
s y l k o w s k i ,  J e l e n i a  G ó r a ,  ul.  C z e ­
c z o t a  5 m. 5, S t a n i s ł a w  G a z d a ,  
W a ł b r z y c h ,  ul.  J ó z e f a  L e w a r t o w -  
s k i e g o  1 m. 4.

Naród niemiecki protestuje przeciw
zdradzieckim poczynaniom

amerykańskich marionetek z Bonn
Obradom Bundestagu 
towarzyszą strajki 
I demonstracje w całej

S Ł O W O  P O L S K I E

Trizonii
W  CHW ILI, gdy B undestag  boń skl p rzystąp ił do obrad  nad p ro je k ­

tem  ustaw y w sp raw ie  pows zcchnego obow iązku służby w o jsko ­
w ej, przygotow anym  przez A d en au era  w  ram ach  ogólnych p la ­

nów  rem iljta ry zac ji, n a  całym  o bszarze  N iem iec zachodnich wzmogły 
się potężne p ro testy  przeciw ko tym  zdradzieckim  poczynaniom .

--------------------------------------------------------1 \ \  N IEZLICZO N Y CH  uchw ałach
przedstaw ic ie le  k lasy  ro b o tn i­

czej i innych  w ars tw  ludności za­
chodnio -  n iem ieck ie j w y stęp u ją  
zdecydow anie przeciw  p ro jek tow i 
przym usow ego poboru  m łodzieży 
zachodnio -  n iem ieck iej. O dbyw ają  
się zeb ran ia  1 d em o n strac je  p ro te ­
stacy jne, a w  w ielu  zak ład ach  p ra ­
cy p rok lam ow ano  s tra jk .
ODEZW A FR O N TU  NA RO D O W E­

GO N IEM IEC  D EM O K R A TY C Z­
NYCH

B erlin  8.2.
T) ADA N arodow a F ro n tu  N aro - 

dow ego N iem iec D em okratycz 
nych  ogłosiła odezwę, w  k tó re j 
zw raca uw agę w szystk ich  N iem ców  
n a  n iebezpieczeństw o, ja k ie  za g ra ­
ża narodow i n iem ieck iem u  z pow o­
du  poczynań rząd u  A d enaue ra . 

N aród n iem ieck i — głosi odez­
w a — n ic  m oże p rzyg lądać  się 
bezczynnie tym  zbrodniczym  przy 
gotow aniom . R ad a  N arodow a 
F ro n tu  N arodow ego N iem iec D e­
m okratycznych  w zyw a w szy st­
kich N iem ców  do u tw o rzen ia  o- 
gó łnonarodow ego fro n tu  oporu 
przeciw ko planom  A d en au e ra  i 
jego m ocodaw ców , do zgodnej a k ­
cji w  celu u ra to w a n ia  pokoju  i 
zabezp ieczen ia  życia n a ro d u  n ie ­
m ieckiego.

D EK LA R A CJA  IZB Y  LU D O W EJ 
NRD

N A PO SIE D Z EN IU  w  dn iu  7 bm . 
Izba L udow a N iem ieckiej R e­

pu b lik i D em okratycznej u ch w aliła  
jednom yśln ie , w śród  b u rz liw ym  o- 
klasków , w spó lną  d e k la rac ję  w szy­
stk ich  frak c ji, w  k tó re j czytam y: 

„N iem cy, N iem ki I m łodzieży 
niem iecka! W zyw am y w as do 
czynu w  poczuciu w aszej odpo­
w iedzialności p rzed  o jczyzną i 
narodem . W ystępu jc ie  p rzeriw ko  
u sta w ie  o p rzym usow ej służbie 
w o jsk o w ej a  za ogólnonłem iec- 
k ą  o rd y n ac ją  w yborczą, p rzeciw ­
ko w o jennem u „uk ładow i ogól­
n em u " a za tra k ta te m  pokojo­
w ym  z N iem cam i, przeciw ko w łą ­
czeniu N iem iec zachodnich  do 
w ojennego  p a k tu  a tlan tyck iego , a 
za p ak tem  pokoju  pięciu  w ielkich 
m ocarstw ! N iech ży je  jedność 
N iem iec w  w olności i pokoju!**

Państwo Ludowe 
zabezpiecza
stały w zrost
p o z io m u  ku l tu ra lneg o

mas ludowych
<Dokończenie ze str. 1-ej) 

szom, a  w ięc n ie  ty lko  profeso­
rom  i s tuden tom , a le  rów nież 
działaczom  ppłitycznym  i społe­
cznym , przodow nikom  pracy  i r a ­
cjonalizato rom  oraz każdem u, kto 
p rag n ie  teorię  naukow ą w p r z ę g ­
nąć w p ra k ty k ę  budow nictw a 
w ielk iego dzieła pokoju—naszego 
P lan u  6-letniego. D latego dzis ie j­
szy p racow nik  b ib lio tek i n a u k o ­
w ej w ychodzi naprzeciw  czy te l­
n ikow i, rozw ija jąc  w  szerokim  
zak resie  poradn ictw o i p ro p ag an ­
dę książki. W le j jeg o  dz ia ła ln o ­
ści w sp ie rać  go będzie nasze p a ń ­
stw o  ludow e, k tó re  w  m yśl 3 a r ­
ty k u łu  p ro je k tu  K o n sty tu c ji P o l­
sk ie j R zeczypospolitej L udow ej 
„zabezpiecza sta ły  w zrost d ob ro ­
by tu , zdrow otności i  poziom u 
k u ltu ra ln eg o  m as ludowych** o- 
ra z  „zapew nia  w szechstronny  ro z­
w ój k u ltu ry  narodow ej" .

Księża -  bojownicy
o wolność i demokracją
a pe lu ją
do wszystkich 
katolików
o m a s o w y  u d z ia ł

w dyskus;i 
nad projektem 
Konstytucji
W  D N I U  6 b m .  o d b y ł a  s i ę  w  W a r ­

s z a w i e  k o n f e r e n c j a  k s i ę ż y - d e l e -  
g a t ó w  o k r ę g o w y c h  k o m i s j i  p r z y  
Z B o W iD  z e  w s z y s t k i c h  w o j e ­
w ó d z t w .  N a  k o n f e r e n c j i  t e j  o m a ­
w i a n o  i ż y w o  d y s k u t o w a n o  p r o j e k t  
K o n s t y t u c j i  P o l s k i e j  R z e c z y p o s p o l i ­
t e j  L u d o w e j .  P o  d y s k u s j i  k s i ę ż a  
p r z y j ę l i  u c h w a l ę ,  w  k t ó r e j  c z y t a ­
m y  m. in.:

K o n s t y t u c j a  j e s t  w y r a z e m  n a j ­
h a r d z i e j  p o s t ę p o w y c h  t r a d y c ] i  
n a r o d u  p o l s k i e g o ,  z a w i e r a  g w a ­
r a n c j ę  j a k  n a j s z e r s z y c h  p r a w  I 
s w o b ó d  o b y w a t e l s k i c h .

K o n s t y t u c j a  z a p e w n i a  w o l n o ś ć  
s u m i e n i a  1 g w a r a n t u j e  p e ł n ą  s w o ­
b o d ę  w y k o n y w a n i a  p r a k t y k  i o b ­
r z ę d ó w  r e l i g i j n y c h .  P r o j e k t  K o n ­
s t y t u c j i  P o l s k i e j  R z e c z y p o s p o l i t e j  
L u d o w e j  n i e  z e z w a l a  n a  z m u s z a ­
n i e  o b y w a t e l i  d o  n i e b r a n i a  u-  
d z i a łu  w  c z y n n o ś c i a c h  lu b  o b r z ę ­
d a c h  r e l i g i j n y c h .
Z e b r a n i  k s i ę ż a  a p e l u j ą  d o  w s z y s t ­
k i c h  k a t o l i k ó w  w  P o l s c e ,  a b y  
w z ię l i  j a k  n a j s z e r s z y  u d z i a ł  w  d y  
s k u s j ł  n a d  p r o j e k l e m  n o w e j  K o n ­
s t y t u c j i ,  z d a j ą c  s o b i e  s p r a w ę  z 
w a ż n o ś c i  te j  d o n i o s ł e j  u s t a w y  
z a s a d n i c z e j  n a s z e g o  n a r o d u .

cja ludności przeciw ko A d enaue ro - 
w i i przeciw  rem ilita ry zac ji N ie­
m iec zachodnich.

Mimo, iż B undestag  otoczony byl 
silnym  kordonem  policji zm otory­
zow anej, a po całym  m ieście k r ą ­
żyły p a tro le  po licyjne — przed 
B undestag iem  zebrało  się k ilk a  ty ­
sięcy osób. D em onstranci w znosili 
okrzyki p o tęp ia jące  p lany  A denau- 
e ra  i po litykę  w ciągan ia  N iem iec 
zachodnich do p ak tu  a tlan tyck iego .

W ładze bońsk ie  w  obaw ie przed 
oburzeniem  m as ludow ych, p rzed­
sięw zięły nadzw yczajne  środk i o- 
strożności nie ty lko  w  sam ym  m ie­
ście, lecz i w  okolicach. Na szosach 
prow adzących do Bonn sto ją  po ste ­
ru n k i policji, k tó re  za trzy m u ją  po ­
jazdy i leg ity m u ją  pasażerów . W ie­
lu robo tn ików  zdążających  do B onn 
policja n ie  w puszcza do m iasta .

D EM O N STRA C JA
PR O T EST A C Y JN A

r t  B O N N  d o n o s z ą ,  ż e  w  z w i ą z -  
" J  k u  z  t o c z ą c ą  s i ę  w  B u n d e s t a ­

g u  d e b a t ą  n a d  p r o j e k t e m  u s t a w y  o 
p r z y m u s o w e j  s ł u ż b i e  w o j s k o w e j ,  
o d b y ł a  s i ę  t a m  b u r z l i w a  d e m o n s t r a -

Blisko milion 
tomów
liczą zb io ry
Biblioteki
Narodowej
y  B I O R Y  B ib l io t e k i  N a r o d o w e j ,  

c e n t r a l n e j  b i b l i o t e k i  n a u k o w e j  
w  k r a j u ,  z n a c z n i e  s ię  p o w i ę k s z y ł y  w  
r o k u  u b i e g ł y m .

S t a n  b i b l i o t e k i  n a  d z i e ń  31. X II . 
1951 r. w y n o s i ł  949.807 t o m ó w  k s i ą ­
ż e k  (w  r o k u  u b i e g ł y m  —  918.548), 
29.207 r y c i n  ( w  r o k u  u b .  —  28.503), 
n u t  11.807 (w  r o k u  u b .  —  8.059), 
6.575 r ę k o p i s ó w  (1.047 r ę k o p i s ó w  
a r c h i w a l n y c h  p r z e k a z a n o  d o  w ł a ś c i ­
w y c h  a r c h i w ó w ) .  P o n a d t o  b i b i l o t e k a  
p o s i a d a  z n a c z n ą  i l o ś ć  m a p ,  c z a s o ­
p i s m  1 a l b u m ó w .

Doniosłe uchwały
Zarządu Głównego 
ZłiP

y  ARZĄD G łów ny Z w iązku Z a- 
" w o d o w e g o  N auczycie lstw a 

Polskiego p od ją ł na  odbytym  o s ta t­
nio p len arn y m  posiedzeniu  u ch w a­
łę, w  k tó re j zaleca:

A  oprzeć p racę  w ychow aw czą 
nauczyc ie la  na  p ro jek c ie  K on­
s ty tu c ji i p rzen ieść p o stanow ie­
n ia  p ro jek tu  do św iadom ości u -  
czącej się m łodzieży i całego spo­
łeczeństw a;
©  podnieść poziom  p racy  zaw o­

dow ej nauczycie la ;
A  otoczyć ja k  najtro sk liw szą  

opieką k a d ry  m łodych  nauczy ­
cieli ;•

A  w zm óc p ra c ę  k u ltu ra ln o -o ­
św ia tow ą, m. in. w  dziedzin ie p o ­
p u la ry zo w an ia  w iedzy  ro ln iczej 
na  w si;

Q  zw rócić baczn iejszą u w agę 
n a  zagad n ien ia  soc jalno-by tow e.

Gen. Nam-lr
zaproponował 
zwołanie politycznej
konferencji
d la  p o k o jo w e g o  
u re g u lo w a n ia
problemu koreańskiego
JAK D O N O SI agencja  now ych 

Chin, w  dn iu  6 lu tego  w  F an - 
m undżon na p len arn y m  posiedzeniu 

delegacji obu stron , prow adzących 
rokow ania w  sp raw ie  zaw arcia  ro - 
zejm u w K orei, p rzew odniczący de­
legacji k o reań sk o  -  ch ińsk ie j gen. 
N a m -lr  w ysunął w niosek, ażeby o- 
b ie  s tro n y  w ystosow ały  do za in te ­
resow anych  rządów  następ u jącą  
propozycję:

„W  celu zapew nien ia  pokojow ego 
u regu low an ia  p rob lem u  k o re a ń ­
skiego, obie delegacje  p roponu ją , 
ażeby rząd  K oreańsk ie j R epublik i 
L udow o -  D em okratycznej i Rząd 
C hińsk iej R epub lik i L udow ej oraz 
za in teresow ane rządy  strony  p rze­
ciw nej, w yznaczyły  po pięciu przed 
staw icieli w  celu  zw ołania politycz­
nej ko n feren c ji w  ciągu trzech m ie­
sięcy po podp isan iu  porozum ienia 
w sp raw ie  rozejm u w  K orei.

K o n feren c ja  ta  om ów iłaby n a s tę ­
p u jące  zagadnien ia:

1 S p ra w a  w ycofan ia  ’ z K orei 
w szystk ich  w o jsk  obcych,

2 sp raw a pokojow ego u reg u lo w a­
n ia  p rob lem u koreańsk iego ,

3 Inne zagadnien ia , dotyczące po­
ko ju  w  K orei".

D elegacja a m ery k ań sk a  ośw iad­
czyła, że p rzestu d iu je  uw ażn ie  p ro ­
pozycje delegacji ko reań sk o  -  ch iń ­
skiej.

W  kato w n ia ch  greckich faszys tó w

ginie z głodu 750 osób
Memorandum greckich patriotów do ONZ
P ary ż  8.2. '
ZASTĘPCA S7.efa delegacji radzieckiej na VI sesję Zgromadzenia 

Ogólnego Narodów Zjednoczonych, J. Malik przekazał przewod­
niczącemu sesji memorandum ogólnogreckiego związku rodzin uwię» 
zionych patriotów greckich, przesiane na ręce ministra spraw zagram 
nicznych ZSRR — Wyszyńskiego.

TYSIĄ CE patrio tycznych  G re­
ków  i G reczynek — stw ierdza 

m. in . m em o ran d u m  — gn ije  od 
k ilk u  la t w  k a to w n iach  jedyn ie  za 
to, że należeli oni do obozu, k tó ry  
w alczył p rzec iw k o  hitlerow com . 
Szczególnie trag iczny  je s t los uw ię­
zionych kobiet. 750 kobie t zam knię­
to w  pom ieszczeniu przeznaczonym  
dla 250 osób. B rak  je s t w ody. K o­
b iety  te  znoszą strasz liw y  głód. 
Zm usza się je  przy ty m  do p racy  
ponad siły. Rośnie z dnia na! dzień 
liczba chorych na g ruźlicę i inne 
ciężkie choroby. C hore kob iety  po­
zbaw ione są w szelk iej pom ocy le ­
k arsk ie j.

W śród uw ięzionych zn a jd u je  się S 
m atek  z dziećm i w  w ieku 3 la t. 
Dzieci te  w yrosły  w  w ięzieniu  i n i­
gdy n ie  w idziały  słońca. W n ie ludz­
k ich  w aru n k ach  żyją  rów nież po­
zostałe dzieci uw ięzionych kobiet. 95 
m atek  pozostaw iło sw e dzieci w  
w ieku  12 la t  w prost na  ulicy. P rz e ­
szło 40 kobiet w  w ieku  60 la t  kona 
na  m okrej, cem entow ej podłodze. 
W szystkie uw ięzione kob ie ty  są cał­
kow icie odizolow anę od św ia ta  ze­
w nętrznego, od swyfch najbliższych. 
S traż  w ięzienna tr a k tu je  w ięźn ia r­
ki w  sposób ja k  n a jb ard z ie j b a rb a ­
rzyński.

J. Malik przesyłając powyższe 
memorandum prosi przewodni­
czącego sesji, aby — zgodnie z u- 
chwałami III 1 IV sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ, dotyczący­
mi obrony ofiar terroru politycz­
nego w Grecji, podjął konieczne 
kroki dla zadośćuczynienia pro­
śbie, zawartej w memorandum. 
Delegat radziecki prosi również o 
podanie treści memorandum do 
wiadomości wszystkich delegacji.

N o w y  rząd  
w  Egipcie
wprowadza 
dyktatorski reżim
Paryż, 8. U.

W EDŁUG doniesień dzienn ika  „Al 
M ysri“ , w  środą w prow adzono 

w  Egipcie now e u s ta w y  w y ją tk o ­
we, na  p odstaw ie  k tó rych  m in i­
s te r  sp raw  w ew nętrznych  m a p ra r 
w o w ydaw ać zarządzen ia p rzep ro ­
w adzan ia  w  dow olnym  czasie r e ­
w izji w domach oraz u poszczegól­
nych osób, a tak że  aresz tow ać 
„osoby podejrzane" n a  m iejscu  ich 
u jaw nian ia .

O publikow ano  rów nież inne roz­
porządzen ia, d a jące  policji i p ro ­
k u ra to ro w i p raw o  dz ia łan ia  bez ja ­
k ichkolw iek  ograniczeń p rzew idy­
w anych  przez zw ykle u s ta w o d aw ­
stwo.

Zgodnie z tym i rozporządzen ia­
m i — pisze dzienn ik  — ludność e -  
gipska pozbaw iana jes t podstaw o­
w ych p raw  obyw atelsk ich .

>9

Wł ł f

Prakseda G niazdko jes t  nie ty lko  wrogiem  swego budżetu, jest równi e t  wrogiem energii e lektrycznej.

Ś W IA TA
★ N a r ó d  k o r e a ń s k i  o b c h o d z i  u r o c z y ­
ś c ie  8 l u t e g o  br . 4 r o c z n i c e  p o w s t a ­
n ia  K o r e a ń s k i e j  A r m i i  L u d o w e j .  W  
m i a s t a c h  i w s i a c h  K o r e a ń s k i e j  R e p u ­
b l i k i  L u d o w o  - D e m o k r a t y c z n e j  o r ­
g a n i z o w a n e  s ą  a k a d e m i e ,  p o ś w i ę c o ­
n e  b o h a t e r s k i e j  a r m i i  l u d o w e j  —  
o b r o ń c z y n i  w o l n o ś c i  i n i e z a w i s ł o ś c i  
n a r o d u  k o r e a ń s k i e g o .
★ W  P r a d z e  o p u b l i k o w a n o  k o m u ­
n ik a t ,  \ s t w i e r d z a j ą c y ,  ż e  c z e c h o s ł o ­
w a c k i  s ą d  n a j w y ż s z y  o d r z u c i ł  p r o ś ­
b ę  o u ł a s k a w i e n i e  a g e n t ó w  a m e r y ­
k a ń s k i c h :  G r o s z e k a ,  R e n d l a ,  D v o r -  
ż a k a ,  L i sz k i  i C z i ż e k a  s k a z a n y c h  
12 s t y c z n i a  rb . p r z e z  p a ń s t w o w y  s ą d  
w  P r a d z e  n a  k a r ę  ś m i e r c i  za  z d r a d ę  
o j c z y z n y  i s z p i e g o s t w o .  W y r o k  z o ­
s t a ł  w y k o n a n y .
★ J a k  d o n o s i  „ C e  S o i r ” , w o j s k a  
f r a n c u s k i e  p o d  p r e t e k s t e m  p o s z u k i ­
w a n i a  , , o s ó b  u k r y w a j ą c y c h  b r o ń ” 
r o z p o c z ę ł y  e k s p e d y c j ę  k a r n ą  n a  w y -  j  

b r z e ż u  T u n i s u .

USA uniemożliwiły 
ponownie
przyjęcie do ONZ 
14 państw

Paryż 8. 2.
V V  0N IU  6 lutego odbyło się po* 
* •  siedzenie Rady Bezpieczeństwa: 

pośw ięcone spraw ie przyjęcia no ­
wych członków do O rganizacji N a­
rodów Zjednoczonych. N a porząd­
ku dziennym  znajdow ały się 2 rezo­
lucje: rezolucja radziecka proponu­
jąca przyjęcie do ONZ w szystkich 
14 państw , k tóre o to zabiegają — 
(Albania, Libia, M ongolska Republi­
ka Ludowa, Bułgaria, Rumunia, W ę­
gry, Finlandia, W łochy, Portugalia, 
Irlandia, Jordania, A ustria, Cejlon i 
Nepal) oraz rezolucja bloku am ery­
kańsko - angielskiego proponująca 
przyjęcie do ONZ tylko W łoch.

Przed głosow aniem  zabrał głos 
delegat ZSRR M alik, który stw ier­
dził, że Stany Zjednoczone robią 
w szystko, ażeby nie dopuścić do 
ONZ przedstaw icieli m iłujących 
pokój i dem okratycznych państw  
— Albanii, M ongolskie! Republiki 
Ludowej, Bułgarii, W ęgier i Rumu­
nii. To stanow isko delegacji am e­
rykańsk iej — powiedział M alik — 
pozostaje w w yraźnej sprzeczności 
z zasadam i Karty NZ i z zasadą 
rów noupraw nienia narodów. O po­
nując przeciwko przyjęciu do ONZ 
w ym ienionych pięciu państw , Sta­
ny Z jednoczone uniem ożliw iają 
tym  samym przyjęcie pozostałych 
dziewięciu krajów .
N astępnie odbyło się głosow anie 

nad rezolucją bloku am erykańsko - 
angielskiego w sprawie przyjęcia 

I W łoch do ONZ. Delegat radziecki 
głosow ał przeciwko projektow i re- 

 ̂ zolucji i tym samym pro jek t ten zo­
stał odrzucony, poniew aż w Radzie 
Bezpieczeństwa obow iązuje zasada 

’ j jednom yślności przedstaw icieli plę- 
i clu w ielkich m ocarstw .

. I W  głosow aniu nad rezolucją ra­
dziecką 6 delegatów  (w tym delega­
ci USA i kliki kuom intanqow skiej)

: głosow ało przeciw ko rezolucji". 
l 1 P rzedstaw iciele Anglii, Francji i 
j Chile wstrzym ali się od głosu. Przed- 

. | staw icicle ZSRR i Pakistanu głoso- 
■ wali za rezolucją.

W ten sposób blok am erykań-

I ski uniemożliwił ponow nie przy­
jęcie do ONZ 14-tu państw.

Terror w Tuniiie 
szaleje

jb e z  p rz e rw y
Wciągu godzin
po lic ja  francuska
zamordowała 
5 osób

Paryż 8. 2.
WYNIKU potężnej akcji p ro ­
testacy jnej w ładze francuskie 

w Tunisie zmuszone były — jak  w ia­
domo — zwolnić niektórych uw ię­
zionych działaczy tuniskich, m. in. 
przew odniczącego kom itetu obroń­
ców pokoju dr. Ben Slimana, k tóry  
był deportow any.

Równocześnie jednak  zwiększa się 
w Tunisie nasilenie terroru. W .c ią ­
gu ostatnich 48 godzin w ładze fran­
cuskie zastrzeliły  5 osób. W  m ieście 
Tunisie policja strzelała do ludności. 
Liczba zabitych i rannych nie jest 
na razie znana. Dokonano w ielu a- 
resztowań.

W Pejan odbył się dem onstracy j­
ny pogrzeb 20-letniego Salasa Las- 
sara, który zmarł podczas przesłu­
chania policyjnego w skutek  dozna­
nych tortur. Pogrzeb przeobraził się 
w potężną m anifestację patrio tycz­
ną z udziałem  w ielu tysięcy  osób.

W edług relacji korespondentów  
prasy  dem okratycznej, policja sto­
suje podczas przesłuchiw ania pa­
triotów  tuniskich  m etody gestapow ­
skie. A resztow ani zaw ieszani są 
głową w dół na hakach i bici do 
nieprzytom ności, „badani" prądem  
elektrycznym  itd. Liczne doniesienia 
w spom inają o grabieżach dokonyw a­
nych przez w ojsko i policję francus­
ką  pod pretekstem  poszukiw ania 
broni.



Sil bliscy naszemu sercu
gdyż cale ich życie ujypełniła walka

SŁOWO POLSKIE Str. 3

o niepodległy Polskę 
robotników i chłopów

ZNAMY ich I są nam bliscy. Znamy piękne, Jasne 
i pełne energii oblicze „TOWARZYSZA MARIANA". 

Znamy szlachetną, okoloną ciemnymi włosami twarz 
„TOWARZYSZKI JASI“. Bliska jest nam spokojna, pełna 
skupienia postać działacza i bojownika — PAWŁA 
FINDERA.

T ro je  przyw ódców  Polsk iej P a r ­
t i i  Robotniczej, k tó rzy  dla b u d u ją ­
cego now y u stró j n aro d u  sta n o w ią  
w zór m ęstw a i patrio tyzm u. Ich  
p raca  i poświęcenie u torow ały  
d rogę do now ej Polski, w któreji 
nasze  ulice, place, szkoły  i fa b ry ­
k i nazyw am y im ionam i tak ich  jak  
oni — bohaterów  ludu.
y  RODŁEM ich siły  by ła  w cześnie 

obudzona św iadom ość k lasow a 
i narodow a, b y ła  g łęboka w iedza 
m arksis tow ska, by ły  ich n iep rzecię t 
n e  w artośc i osobiste.

Syn sta jennego  — N ow otko i có r­
k a  m ałorolnego chłopa — F orna lska , 
u p a rtą , b ezu stan n ą  p racą  zdobyw ali 
w iedzę, a jednocześnie — w  codzien 
n ej, tru d n e j robocie p a r ty jn e j budzi 
li  św iadom ość m as p racu jących , o r­
ganizow ali lud . T a sam a n ieugiętość 
w oli pozw oliła in s tru k to ro w i o rgan i 
zacy jnem u  KC K om unistycznej P a r  
tii F ra n c ji — F ind ero w i łączyć odpo 
w iedzia lną  fu n k c ję  w  ru ch u  robo tn i 

'c z y m  z p racą  nau k o w ą pod k ie ru n ­
k iem  prof. Jo lio t -  Curie.

Byli n ieustraszen i. N ie poddaw ał 
się kagańcow ym  regulam inom  wię 
ziennym  M arceli N ow otko. N ie u lę ­
k ła  się gróźb san acy jn y ch  katów  
z P aw iak a  M ałgorzata  F o rna lska .

N ie złam ały  rew o lucjon isty  F inde 
ra  w ym yślne to r tu ry , ani p row oka­
cy jne  chw yty  i podstępne p y tan ia  
opraw ców  h itle row sk ich . Z u s t to ­
w arzysza P aw ła  n ie  udało  się w yci­
snąć ani jednego zeznania.

Byli ludźm i te j sam ej idei. T re ­
ścią je j by ła  w a lk a  o Po lskę  w olną 
i ludow ą. Ź ródłem  je j — p a tr io ­
tyzm.

D z i a ł a l n o ś ć  rew o lucy jna  
p rzep la tan a  by ła  aresz tam i, 

śledztw em , w ięzieniem . A mimo 
to, oni w szyscy: N ow otko, F o rna l 
ska i F in d er w  w ięzien iu  ko n ty n u  
ow ali tę  sam a w alkę , k tó rą  p row a 
dzili n a  wolności. K ażdy areszt, 
każde zetkriięcie się z k a tam i 
w zm agało  w  n ich  n ienaw iść  do re

M ałgorzata F ornalska

Spacerkiem
po świecśe
Dobrane towarzystwo
W  L O N D Y N IE  z e b ra ła  s ię  g ro m a d a  

s z u m o w in  e m ig r a c y jn y c h  z p a ń s tw  
d e m o k r a c j i  lu d o w e j,  k i lk u  b a n k r u tó w  
z  B o n n  o r a z  s fo ra  f a s z y s tó w  z  E u ro p y  
Z a c h o d n ie j .  K a n a l ie  p o l ity c z n e ,  k o la b o -  
r a c jo n lś c i ,  z d ra jc y  o d b y l i  p ie lg r z y m k ę  
d o  L o n d y n u ,  n a  , ,Z ja z d “ t a k  z w a n e g o  
,,r u c h u  e u ro p e js k ie g o " .

„ K o n f e re n c ję "  p o w i ta ł  lo rd  A m e ry .  
W im ie n iu  sw o im  i A m e ry k i .  Z a p e w n e  
z e b ra n i  p rz e z  p o w s ta n ie  u c z c i l i  n ie s ła ­
w n ą  p a m  ęć  z m a r łe g o  s y n a  lo rd a  A m e ­
r y k i ,  s ły n n e g o  lo rd a - s z c z e k a c z a ,  z w a ­
n e g o  lo rd e m  H o w -H o w . B y ł o n  sip ik e- 
r e m  ra d ia  h i tl e ro w s k ie g o  i p o d ż e g a ł  
lo tn ik ó w  ś p ie w a ją c y c h  p io s e n k i  „ W ir  
f a h r e n  g e g e n  E n g e le n d " .  Z a  s w ą  „ p ra -  
c ę “ d la  G o e b b e lsa  lo rd  H o w -H o w  
d o c z e k a ł  s ię  w  A n g li i  „ b o h a te r s k i e j "  
ś m ie rc i  n a  s z u b ie n ic y .  „ J a k a  s z k o d a  — 
m y ś l i  d z iś  z p e w n o ś c ią  C h u rc h il l  — 
p rz y d a łb y  s ię  t e r a z  — ta k i  z d o ln y  szcze  
k a c z “ ...

W ty m  d o b r a n y m  to w a rz y s tw ie  b r a ­
k u j e  ty lk o  IIz y  K o c h  i S k o rz e n n e g o . 
A le  z p e w n o ś c ią  w k r ó tc e  i o n i z o s ta n ą  
z ? p ro s z e n i  d o  „ w s p ó ln o ty  e u r o p e j ­
s k ie j" .

Błogosław iona
„coca-cola"

W JE D N Y M  z d z ie n n ik ó w  lo n d y ń ­
s k ic h  z a m ie sz c z o n o  z d ję c ie  p r z e d ­

s ta w ia j ą c e  k a r d y n a ła  A sc a le s i,  a r c y b i ­
s k u p a  N e a p o lu , w  c h w ili  g d y  b ło g o s ła ­
w i f la s z k i  z p ły n e m  a m e r y k a ń s k im  
z w a n y m  „ c o c a -c o la " .  B u te lk i  s u n ą  po 
ta ś m ie  n e a ip o lita ń s k ie j  ro z J e w n i n a p o ju  
„ c o c a - c o lo n iz a c y jn e g o " .  O b o k  k a r d y n a ­
ła  s to j ą  d w a j u ś m ie c h n ię c i  a g e n c i  f i r ­
m y  p r o d u k u ją c e j  „ c o c a -c o lę " .  R

J a k  s tw ie r d z a  „ T im e s "  t r z y s tu  k o m i­
w o ja ż e r ó w  e u ro p e js k ic h  z a jm u je  s ię  
p r o p a g a n d ą  „ c o c a  -  c o la "  n a  t e r e n ie  
p a ń s tw  z m a rs h a l l iz o w a n y c h .  M a ją  cmi 
p o le c e n ie  u r z ą d z a n ia  s p e c ja ln y c h  z e ­
b r a ń  p ro p a g a n d o w y c h .  N a d  s to łe m  p r e ­
z y d iu m  w y w ie s z a  s ię  w  c z a s ie  t a k i e ­
g o  „ w ie c u "  k a le n d a r z ,  n a  k tó r y m  d a ­
t a  z e b ra n ia  n a z n a c z o n a  j e s t  c z e rw o n ą  
b a rw ą .

— T o  J e s t  n a js z c z ę ś l iw s z y  d z ie ń  w  
tw o im  ż y c iu  — m ó w ią  z e b ra n y m  a g e n ­
c i  — g d y ż  z a p o z n a s z  s ię  z e  sz c z ę śc ie m , 
j a k i e  d a je  „ c o c a -c o la " .

M im o  w ie lk ie j  p ro p a g a n d y ,  k o n s u m -  
c ja  te g o  d o ść  p o d łe g o  w  s m a k u  n a p o ju  
j a k o ś  n ie  w y k a z u je  w ie lk ie g o  w z ro s tu . 
D o w o d e m  c h o c ia ż b y  b a r  w  P a ła c u  
C h a lllo t,  g d z ie  n a w e t  s a te l ic i  U S A  g a r ­
d z il i  „ c o c a -c o lą " ,  p r z e n o s z ą c  n a d  n ią  
M a r t in i - d ry .

jyir̂ swrg
Światopogląd
Eisenhowera

M a r c e l i  N o w o t k o

żim u, um acniało  w olę w a lk i o 
sp raw ę n aro d u  aż do zw ycięstw a.

W spom inając N ow otkę, F ra n c i­
szek Jóźw iak  - W itold pisze:

„...Spotkałem  się znow u z tow. 
M arianem  w  roku  1942 w  W arsza 
wie. P ierw sze  jego słow a, jakim i 
m nie p rzy w ita ł, pe łen  pogody i 
w ia ry  w  zw ycięstw o b rzm iały : 
„B udujem y p a r tię  — P o lską  P a r ­
tię  R obotniczą, p artię , k tó ra  bę­
dzie p row adziła  n ieu g ię tą  w a lk ę  z 
faszyzm em  niem ieck im  o w olną, 
dem okratyczną Polskę".
I n ied ługo  potem  Polacy czytali 

po ry w ające  słow a odezw y:
 N iech d ru g i f ro n t pow stan ie

n a  ty łach  a rm ii h itle ro w sk ie j. 
W zm acniajcie ze w szystk ich  sil so 
lidarność  bojow ą naszego narodu! 
P ędźcie precz z fab ry k  i w a rsz ta ­
tów , ze wsi, ch a t i w łasn e j rodzi­
ny, zdra jców  i p row okatorów , 
w szystk ich  pop leczników  faszyz­
mu. Do boju! Do w alk i o W olną, 
N iepodległą Polskę! Z w ycięży­
m y!"
B yły to słow a w ezw ania  te j p a r ­

tii, o k tó re j m ów ił i k tó rą  organ izo­
w ał N ow otko. Były to jego w łasne, 
przesycone m iłością do k ra ju  i na ro  
du, a n ienaw iśc ią  do faszyzm u — 
słowa.

NA czele P P R  stanęli obok niego 
n a jlep s i i n a jw ie rn ie js i bo jow ­

n icy  polskiego p ro le ta ria tu . W śród 
n ich  — M ałgorzata  F o rn a lsk a  i P a ­
w eł F inder.

P om agali N ow otce w  u tw orzen iu  
G w ard ii L udow ej, w  ro zw ijan iu  sie 
ci o rgan izac ji p a rty jn y ch . W spólnie 
z n im  redagow ali w y daw nictw a p ar 
ty jne , w zyw ające  do zb ro jnej w alk i 
z o k upan tem . D obrzy to by li i nieza 
wodni — tow arzysze.

Z aw sze czynną, pom im o choroby, 
pe łna  energ ii i zapału  „ Ja s ia “, k tó ­
re j n a  w szystko  starczyło  czasu: i 
n a  p racę  w  red ak c ji, i n a  pomoc w 
zaop a try w an iu  tow arzyszy w  doku

B fz  podpisu

T YG O D N IK  „U. S. N ew s and  
W orld R eport“ opublikował

k ilka  w y ją tkó w  z przem ów ień ge­
nerała E isenhow era, k tóre wiele 
m ówią o iego światopoglądzie.

„U w ażam , że nie ty lko  nie na­
leży potępiać ka p ita listów  — oś­
wiadczył generał 6 października  
1918 r. — alo przeciw nie, pow in­
niśm y być pełni uznania dla nich.

A  w  tydzień  późn ie j — przem a­
wiając w uniw ersy tecie  Kolum bia  
—  E isenhow er pow iedział:

„Kiedy niepowołani, niekom pe­
ten tn i k r y ty c y  w ystęp u ją  przeciw  
ko dążeniu do zysków  —  co je s t  
nieodłączne od sy stem u  naszych  
przedsiębiorstw  . p ryw a tn ych  — to 
nie zda ją  sobie spraw y, że właśnie 
takie dążenia są podporą gospo­
darczą w szys tk ich  praw  ludzkich  
przez nas posiadanych. Bez te j 
podpory w szys tk ie  inne praw a bar 
dzo szybko zn ikn ę łyb y“.

Dla generała E isenhow era  — 
tak  ja k  dla innych  am erykańskich  
polityków  w  rodza ju  Trum ana  i 
jem u podobnych, podstaw ą „wol­
ności" —  je s t wolność w yzysk iw a  
nia sw ych bliźnich, (ea)

Oszczędnościowa
kąpiel

W Z W IĄ Z K U  z zapow iadanym i 
przez rząd b ry ty jsk i ograni­

czeniam i k iero w n ic tw o  organizacji 
kobiecej u, M anchester pod naz­
wą „Narodowa Rada K obiet“ w y ­
stąpiło  z p ro je k tem , m a ją cym  n~vy 
czynić  się do zaoszczędzenia w ęgla  
i gazu w  gospodarstw ie d om ow ym . 
P ro jek t p rzew idu je , że „m ałżeń­
stw a  w in n y  brać kąpiel w  jednej 
w odzie“ . P ro jek t zastrzega p  zy  
tym , że „kąpiel m a  się odbytooć 
kolejno, a nie razem ".

A gencja  AFP, która  zam ieszcza  
pow yższą  w iadom ość, stw ierdza , że  
w spom niany p ro jek t jes t rozw inię  
cierp, rzuconego w  sw o im  czasie 
przez labourzystow sldcgo m inistra  
pracy S tracheya  hasła: „Nie w ię ­
cej kąpieli, niż jedna na tydzień . 
Nie w ięcej w ody w w annie  niż l i  
cm  “.

m enty , i n a  opiekę n ad  w ięźniam i. 
N a w szystko —• ty lko  n ie  n a  tro skę  
o siebie.

I — P aw eł F in d er. N ie w iadom o 
k iedy  odpoczyw ał. D zień w y p ełn ia ­
ły  m u piesze, bo chron iące p rzed  ła 
pankam i, w ycieczki z Żoliborza na  
G rochów , z W oli do śró d m ieśc ia  dla 
u trzy m an ia  k o n tak tu  m iędzy g rupa 
mi. W ieczorem  i w  nocy — odczyty 
w an ie  szyfrów  w  zakonsp irow anym  
m iesr.kaniu, p ub licystyka  i op raco­
w yw anie  in stru k c ji pa rty jn y ch . Ten 
człow iek o n ieskazite lnym  c h a rak te  
rze i w y b itn e j w iedzy po litycznej, 
szanow any  i kochany  przez tow arzy  
r.zy, s ta n ą ł n a  czele P a rtii po śm ier­
ci Now otki.

Życie ich było podobne, Podobna 
by ła  ich śm ierć. Zginęli w  w alce. I

M arceli N ow otko, o rgan iza to r i ' 
p ierw szy  se k re ta rz  genera ln y  P o l­
sk ie j P a r tii  R obotniczej, w  okresie  
n a jb a rd z ie j in tensyw nej dz ia ła lno ­
ści nad  je j um ocnieniem  — pad ł z 
ręk i p row okato ra , nasłanego  przez 
sanacy jnych  dw ójkarzy  do szere­
gów  rew olucy jnego  ru ch u  ro b o tn i­
czego.

Tam ci dw oje, w  m om encie w y tę ­
żonej w alk i na  czołowych p o ste ru n ­
kach P a r tii, podstępn ie w ydan i zo­
sta li w  ręce gestapo Po roku  c ie r­
p ień  w  w ięzieniu zginęli w  czasie li 
k w id ac ji P aw iaka.

Ralph Parker

O czym pisze kołchoźnik Kuzniecoiu

do gazety moskiewskiej

P aw eł Finder

Kuracjusze

nie będą już 
wyczekiwać
i u  kolejkach . 
oczekując na zabiegi
P RZED zakładam i przyrodolecz­

niczym i, w e w szystk ich  n ie ­
m al uzdrow iskach , tw orzy ły  się 
zwykle długie kolejki kuracjuszów , 
oczekujących na  o trzym an ie  sk ie ­
row ania  na  zabiegi. N iedom aganie 
to odczuw ali rów nież  pacjenci 
przebyw ający na  leczeniu w za­
kładzie przyrodoleczniczym  w 
Szczaw nie Z dro ju , za ła tw ia jącym  
codziennie około 1500 osób. Rozw ią 
zał je  dopiero, w ysu n ię ty  z a w a n ­
su  społecznego, k ie ro w n ik  Z ak ła ­
du  W iktor K la ja , k tó ry  opracow ał 
now y system  p lanow an ia  zabie­
gów.

D otychczas p a c je n t w szystk ie  
sp raw y  zw iązane z przyrodolecz- 
n ictw em  za ła tw ia ł codziennie oso­
biście. O becnie k u rac ju sze  z a ła t­
w ia ją  sam i — ty lk o  form alności, 
zw iązane z p ierw szym i zabiegam i. 
P rzy  następnych  zabiegach w y rę­
cza ich  już  specja lne  B iuro  P lan o ­
w ania. P o  p ierw szym  zabiegu p a ­
c jen t w k łada  sw o ją  książeczkę zdro 
w ia, do specjalnej szafki, z p rze­
g ródkam i d la  poszczególnych p a ­
w ilonów  san a to ry jn y ch , k tó ra  znaj 
duje się na teren ie  zakładu. Biu­
ro p lan o w an ia  zab iera  książeczki 
z szafki i odnotow uje  w  nich do­
kładny  czas zabiegu w  dniu  n a ­
stępnym . K siążeczki pacjenci znaj 
du ją  w k ilk a  godzin potem  w sw o­
ich pokojach.

U spraw nienie W iktora K laji zba­
dała D yrekcja N aczelna Polskich 
U zdrow isk i zostanie ono w prow a­
dzone w san a to riach  calcj Polski.

Pom ysł ten  likw idu je  bowiem  nie 
ty lko  den erw u jące  pacjen tów  ko­
lejki. lecz rów nież zbędne e ta ty  
w  B iurze P lanow ania, (m)

Specjalne uciiatki 
filmowe
poświęcone

projektowi
Konstytucji
o  LU TEG O  br. w szedł na ek rany  
“  pierw szy dodatek  film ow y o 
p ro jekcie  K o n sty tu c ji Po lsk iej Rze 
czypospolitej Ludowej. T reścią  te ­
go d o d a tk u  je s t rodow ód K onsty­
tu c ji u k azan y  na tle  obrazów , szty  
chów  ł dokum entów , ilu stru jący ch  
dzieje rew olucy jnych  tra d y c ji n a ­
rodu  polskiego od m yślicieli óśw ie 
cenią i in su rek c ji K ościuszkow skiej 
poprzez dzia ła lność  Ściegiennego, 
D em bow skiego i p ierw szej polskiej 
p a rtii m arksis to w sk ie j — „P ro le ­
ta r ia tu " , do boh a te rsk ich  w alk  po l­
sk ie j k lasy  robotniczej pod k ie ro ­
w nictw em  SD K PiL , K P P  i P P R .

D odatk i film ow e pośw ięcone o- 
m aw ian iu  poszczególnych zagad­
nień  p ro jek tó w  now ej K onsty tuc ji 
ukazyw ać się  b ęd ą  p rzy  cotygo­
dniow ych w ydan iach  Po lsk iej K ro 
nik i F ilm ow ej przez cały okres o- 
gólnonarodow ej dyskusji nad  p ro ­
jek tem  K o n s ty tu c ji

D odatki film ow e, k tó re  realizu je  
W ytw órn ia F ilm ów  D okum ental­
nych, ilustrow ać będą w szczegól­
ności paragrafy ," dotyczące p raw  i
obow:i7.kó\v obyw atelskich.

Nowy przyrząd 
radziecki
do określania 
składu chemicznego  
skał

B ad a n ia  u czonych  radz ieck ich  zosta­
ły  o s ta tn io  uw ieńczone sk o n s tru o w a ­
n iem  now ego  o ry g in a ln eg o  p rzy rząd u , 
p rzy  pom ocy  k tó reg o  w ciągu pół go­
dziny  m ożna ok reś lić  sk ład  chem iczny 
każdej skały .

Jeże li w  p iecu  e lek try cz n y m  u m iesz­
cza s ię  p ew n ą  ilość sp roszkow anego  
m in e ra łu  p o d g rzew ając  go, to  w ed le 
ilości w yd z ie lo n y ch  gazów  m ożna o k re ­
ślić jego  s.klad chem iczny . N ow y p rzy ­
rząd n a to m ia s t um ożliw ia szybk ie  o- 
k re ś ie n ie  n ie  ty lk o  sk ładu  chem iczne­

go m in e ra łu , lecz rów nież ilości kaź 
dej sk ładow ej su b stan c ji. T en  now y 
w ynalazek  zna laz ł szerok ie zasto sow a­
nie w  p racach  badaw czych  na bud o ­
w ach e lek tro w n i w odnych i system ów  
iry g a cy jn y ch  p row adzonych  nad  Woł- 
'ta. D n ieprem  i A m u-D arią . O ddaje on 
rów nież pow ażne usług i p rzem ysłow i 
radzieck iem u.

PEW NEGO styczniow ego w ieczo­
r a  Szym on K uzniecow , kołchoz 

n ik  ze w si Iliew ka w  okręgu s ta lin -  
gradzk im , p isa ł l is t do jednego z 
dzienników  m oskiew skich. P isa ł o 
sw ej wsi Iliew ka, w  k tó re j pełn ił 
obow iązki przew odniczącego ko ł­
chozu im. K irow a. Iliew ka je s t jed 
ną  z now ych wsi, w ybudow anych 
w ciągu ub iegłych o siem nastu  m ie­
sięcy dla ludzi, k tó rzy  m ieszkali na 
terenach , gdzie w iosną bieżącego 
roku popłynąć m a ją  w ody m orza 
w ew nętrznego. D w ieście trzydzieści 
cztery rodziny  zam ieszkujące dziś 
Iliew kę p rzybyły  z n iew ielk ich  osie 
dli rozsianych w zdłuż Donu.

W ieś nasza posiada trzy  szero­
k ie  ulice, od k tó rych  b iegn ie k il­
ka przecznic — pisa ł K uzniecow . 
— W środku  w si je s t n iew ielk i 
plac otoczony b u d ynkam i rady  
w ie jsk ie j, ^szkoły, poczty, am bula 
to rium , k lubu , sk lepów  itd. Do­
m y m ieszkalne sk ła d a ją  się prze 
w ażnie z trzech do czterech  poko 
jów  z kuchnią . K ażdy  dom oto­
czony jes t sadem . N a w iosnę, kie 
dy K arpow ska S tac ja  P om p n a ­
pełn i rezerw u ary , w oda podejdzie 
do sam ej w si. N ad brzeg iem  k a -

1 1-letni
Andrzejek  Ostrowski  
p rze żyw a  dz iś  wielki  dzień

Jako

najmłodszy
reprezentant
V\ ar sza wy

jadzie pierwszy raz 
w góry
na Ogólnopolskie Igrzyska  
Harcerskie w  Wiś le

(O d koresp. z W a rsza w y)  
p v  ZIŚ w nocy opuszcza sto licę 
^ 3 8 -o s o b o w a  g rupa w arszaw ­
skich  harcerzy , k tó ra  w eźm ie u- 
dział w III  Ogólno>polskich H ar­
cersk ich  Ig rzyskach  Z im ow ych w 
W iśle. W raz z h arcerzam i w y jeż­
dża do W isły g rupa  dzieci k o reań  
skich z Dom u D ziecka w C iecha­
nowie. Podobnie ja k  z W arszaw y 
w yjechali rów nież w dn iu  dziesiej 
szym  z w ielu  innnych  m iast harce  
rze, a ogółem  w eźm ie udział w za 
w odach około 1000 m łodych spor 
tow ców .

P ierw szym  pun k tem  spo tk an ia  
będą  K atow ice. T u  zaw odnicy  zwie 
dzą P ałac  M łodzieżowy. Tego sa ­
mego dn ia  n as tąp i w yjazd  do Wi­
sły.

P  RZED rozpoczęciem  Igrzysk  
odbyły się e lim inacje , na  k tó 

ry ch  w yłon ien i zostali n a jlep s i za 
w odnicy. S ą  to  n ie  ty lk o  najlepsi 

sportow cy, a le  tak że  n a jp iln ie jsi 
uczniow ie. P ra w ie  w szyscy n a  św ia 
dectw ach  m a ją  oceny dobre i b a r ­
dzo dobre.

N ajm łodszym  i n a jm n ie jszy m  za 
w odnik iem  W arszaw y je s t  11-letni 
A ndrzej. O strow ski. Jeździ na  n a r ­
tach  ju ż  5 la t. W góry jedzie  po 
raz  p ierw szy, radość  jego n ie  m a 
w ięc granic.

W arszaw scy  h a rcerze  są  dob re j 
m yśli i  liczą n a  zajęcie jednego  z 
pierw szych m iejsc w  zaw odach. W 
ub . ro k u  byli oni za ledw ie  n a  11 
m iejscu . J a k  będzie w  tegorocz­
nych  Ig rzyskach  — zobaczym y w 
W iśle. (T)

CHCESZ BYC
ÊCŁAKUH

KgTcri sią do- ,
i k u m u k j '

n a łu  założym y w ów czas park , 
p rzy stań  i p ływ aln ię .

G łów ny k a n a ł n aw ad n ia jący  
przep ływ ać będzie przez nasze te  
reny . Pozwoli nam  to na  naw od­
n ien ie  znacznej części naszej zie­
m i jeszcze w ' tym  roku , a prace  
irygacy jn e  postępow ać będą  w 
m iarę  o trzym yw an ia  pom p i m o­
torów. Za w sią budujem y farm ę 
hodow laną, chlew y, obory, a na  
brzegu  k an a łu  u rządzen ia  d la ho 
dow li k ilku  tysięcy  gęsi i kaczek.

D ziew ięć la t  tem u  — pisa ł d a ­
le j K uzniecow  — w  o sta tn im  o- 
k resie  w alk i o S ta lin g rad , byłem  
w  te j w łaśn ie  okolicy, gdzie dziś 
położony je s t nasz kołchoz im. K i 
row a. Ludzie, u k tó rych  spędzi­
łem  noc, opow iadali m i, że desz­
cze są ogrom na rzadkością  w tych 
okolicach, susza grozi im  stale , 
gdyż w  zim ie h u rag an o w e w ia try  
w ie jące  ze W schodu zm ia ta ją  
śnieg w  w ąw ozy, nie pozostaw ia­
jąc go na  polach  i pozbaw iając 
ziem ię n aw e t te j znikom ej w iigo 
ci“.

'"PACY w łaśn ie  ludzie, jak  ci, o 
k tó rych  pisze K uzniecow , bory  

k a jący  się w  lecie z suszą, a w  zi­
m ie z 60-stopniow ym  m rozem  i hu  
rag an am i, są dzisiaj m ieszkańcam i 
Iliew k i i innych  podobnych wsi, 
k tó re  p o w sta ją  w  ram ach  p rzeb u ­
dow y do liny  D onu. O puszczając sw e 
d aw ne m iejsce zam ieszkan ia, zosta­
li p rzesied len i, aby  m óc korzystać 
n ie  ty lko  z lepszych m a te ria ln y ch  
w aru n k ó w  by tu , lecz rów nież i ze 
zdobyczy k u ltu ra ln y c h , ze szkoły 
średn ie j dla ich dzieci, k lubu , k ina, 
b ib lio tek i, p rzed staw ień  te a tra l­
nych.

Ralph Parker

Obrazki  dolnośląskie
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O B. G enow efa  K rza k  za jm u je  
pokó j na p arte rze  dużego blo­

ku  m ieszka lnego . T o też nie m iała  
ch w ili spoko ju . Co chw ila  do drzw i 
je j  m ieszkan ia  rozlegało się p u k a ­
nie.
. — P rzepraszam  panią, czy tu  
m ieszka ją  ob. ob. B ączkow ie.

— Ci 2  ka narkiem , czy ci z  b liź­
n ia ka m i —  bo są dw ie  rodziny  
Bączków ?

— Z b liźn iakam i...
— Druga o ficyna, trzecia  k la tka  

schodow a, drug ie p iętro— in fo r ­
m u je  rzeczow o ob. K rzak ,

Po kw adransie  now a in terpe la ­
cja.

— Pilna depesza  dla ob. K w a-  
sińskiego...

— W te j k la tce  schodow ej, d ru ­
gie piętro, trzecie d rzw i na lewo.

Z n o w u  k ilk a  m in u t przerw y.
— P rzepraszam , gdzie tu  m iesz­

ka  ob. Bronczarek?
— Ten, co chodzi z tą  blondyn­

ką z P D T ?
— Ten...
— D ruga k la tk a  schodowa, pi e r . 

w sze  p iętro  na  lewo...
I  ta k  było  p rzez  cały dzień. W  

w ie lk im  dom u n ie  w yw ieszono  
spisu  lokatorów , w ięc  w szyscy  w a ­
lili ja k  w  d y m  do ob. K rza k  po  
in form acje . A ż  to ją  zd enerw ow a­
ło i  pew nego  dn ia  w y w iesiła  napis 
na drzw iach . „G enow efa K rzak  — 
ja snow idząca  — porada 5 zło tych".

G dy z ja w ił  s ię  p ierw szy  p e ten t  
i za p y ta ł o Ż ab iń sk ich , k tó rzy  ho ­
du ją  buldoga i zło te  ry b k i, ob. G e­
n o w e fa  w zru szy ła  ram ionam i.

— N ie w iem ...
—  Ja k to  pan i w ró żka  i pani nie 

w ie...
— M uszę  w paść w trans... ale 

to k o sz tu je  5 z ło tyc h .
— W padaj pani... ty lk o  prędko....
Ob. K rza k  siadła na fotel, p r z y ­

m k n ę ła  oczy i zaw ołała.
— J u ż  w id zę  Ż ab iń sk ich  i ich  

cw ajnosa, ja k  w cina  zło te  rybki. 
Trzecie piętro, czw arte drzw i na  
lew o od g a n ku .

Goście p łacili fo rsę  i sz li pod  
w ska za n e  drzw i.

Po d w u  dniach  je d n a k  pro fesją  
pani G en o w efy  za ję ła  się w ładza.

—  P a n i n iedozw o lony proceder  
upraw ia . N a głupocie lu d zk ie j  p a ­
n i że ru je .  , *

— N ie na  głupocie ludzkie j... 
ty lk o  na  zan iedban iu  a dm in istra ­
cji. M ów ię w y łą czn ie  praw dę i 
w sk a zu ję  ty lk o  gdzie k to  m ieszka .

— Jed n a kże  n iedozw olone w zb o ­
gacenie pan i z  tego czerpie.

— N ic podobnego, oto m oja  księ  
gow ość . K ażde p ięć z ło tyc h  d o ­
k ładn ie  zanotow ane i za tyd z ie ń  za 
proszę w ładzę  na  u roczyste  za w ie ­
szenie  w  k la tce  schodow ej u fu n ­
dow ane j przeze m n ie  tablicy ze 
spisem  obyw a te li lokatorów .

I  z  d rzw i ob. G enow efy  K rza k  
zn ik ł  napis „W różka", na tom iast 
w dzięczn i w spó łloka torzy  w y w ie s i­
li je j  tab liczkę  „G enow efa K rzak  
— fun d a to rka " .

G RO T



Artur Grottger
malarz Pomstania Styczni omego
b y ł  t w ó r c ą  d z i e ł o

o p a r t e g o  n a  l u ie r z e  
iu  n ie z n i s z c z a ln e  s i ł y  n a r o d u  
l u a l c z ą c e g o  o  i r o l n o ś ć
I  O G R U D N IA  1867 r. z m arł w 

P a ry żu  30-le tn i A r tu r  G ro tt­
ger. Z m a rł na  „chorobę arty stó w  
i p ro le ta r ia tu "  — gruźlicę. W c ią ­
gu sw ego zb y t k ró tk ieg o  życia zdo 
ła t  je d n a k ż e  zdobyć trw a łą  pozy­
c ję  w  dzie jach  naszej narodow ej 

s z tu k i dz ięk i 3 p am ię tn y m  cyklom" 
ry su n k o w y m : „W arszaw a", „P o lo ­
n ia "  i „ L itu a n ia " . O s ta tn ie  dzieło 
jeg o  życia, cy k l „W ojna", n ie  w y- 
■trzymał p róby  czasu i nie spe łn ił 
zam ierzeń  sam ega a r ty s ty , k tó ry  
p rz y s tę p u ją c  do p racy  n ad  nim , tak  
p isa ł 5 w rześn ia  1366 r. w  liście 
do  narzeczo n e j:

, ... W o jn a  1 w o jn a !  W o jn a  d y n a s ty c z ­
n a " :  C z y m  o n a  s ię  s ta lą  d la  lu d z k o ś c i  
o  ty m  m ó w ić  n ie  p o t r z e b a  K r ó tk o  p o -  i 
w ie d z ia w s z y :  p la g a  d z is ie js z e j  lu d z k o -  I 
so i, n a jo b r z y d l iw s z y  z a b y te k  ś r e d n ic h  
■w ieków , a p rz e c ie ż  t a k i ,  k tó r y  d o  dz i 
s i a j ^ w  s o b ie  s a m y c h  ż y w im y  1 c ie r p i-

A  oto frag m en t p am ię tn ik a  s a ­
m ego A r tu ra  z dn. 10.2.1855 r.:

 He ra z y  je s te m  g ło d n y  a m a m  cy
g a ro  to  j e  z a p a lę ,  a g o ry c z  z o s ta ją c a  
n a  p o d n ie b ie n iu  g a s i  g łó d  1 ty m  s p o ­
s o b e m  m n ie  s y c i1*.

A kw arele , ry su n k i, szk ice b r o t t -  
gera  z tego o k resu  n aw iązu ją  r a ­
czej do m a la rs tw a  obyczajow o-ro- 
dzajow ego. W zm agająca s ię  w  P o l­
sce w a lk a  postępow ej (wówczas) 
m yśli narodow o  -  w yzw oleńczej 
m ieszczaństw a i rodzącego się p ro ­
le ta r ia tu , w alk a  z w steczną, sz la­
checko -  a ry s to k ra ty c z n ą  „k o n ser­
wą", z n a jd u je  sw e odbicie w  sz tu ­
ce zd ąża jącej do rea listycznej fo r­
my. W tw órczości G ro ttg e ra  p o ja ­
w ia ją  się  p ierw sze  ak cen ty  re a li­
zmu...

tak ą  s iłą  n ie  oddał m im o, że prze? 
to b o h a te rsk ie  m iasto  p rzew aliły  si>; 
pam ię tn e  dni rew o lu c ji 1905 r., że 
w s trząsnęła  n im  burza  1939 1 1941 
roku...

W 1863 r. p o w sta je  cykl „Polo­
nia". W la tach  1864/U — „L ituan ia". 
G ro ttg er p ra c u je  bez w ytchn ien ia , 
W tym  czasie bieda zagląda w oczy 
jem u i rodzinie, k tó rą  u trzyn tu je . 
Oto co pisze m atk a  A rtu ra :

,,Ż y je m y  o d  r o k u  w  n a jw ię k s z e j  p o ­
t rz e b ie .  W szy sc y  p r a c o w n ię  o d w ie d z a ­
ją ,  o b ra z y  c h w a lą ,  a le  n ic  s p rz e d a ć  n ie  
można“.

W łipcu 1865 G ro ttg e r  opuszcza 
W iedeń.

Str. 4 SŁOWO POLSKIE

W O JN A
j\T  IESTETY . W tre śc i tego dzieła 

zab rak ło  sp raw  w łasnego  ludu. 
„W o jn a" G ro ttg e ra  m iast być p e ł­
ny m  n am ię tn e j pas ji i  p ro testu  o- 
sk a rż e n ie m  „dynastów " — sta ła  
s ię  „kosm opolitycznie  -  ogólnoludz 
k im "  w estchn ien iem , s ta ła  się sm ut 
n ą , m elan  ' ^ 'ijn ą , se n ty m e n ta ln ą  
e leg ią . M iękkie , łagodne lin ie  nie 
m a ją  drap ieżności, rozm azane św ia ­
tło c ien ie  n ie  -od p o w iad a ją  grozie 
o d tw arzan e j rzeczyw istości. N a j­
w ażn ie jsze  jed n ak  to. że w  tym  
dzie le  A r tu ra  G ro ttg e ra  zebrak ło  
sp ra w  w łasnego narodu .

N ad  „w o jną" zaciążył n iew ą tp li­
w ie  w a rsz ta t m onach ijsk ich  „ro- 
m a n tjk ó w "  i epigonów  klasycyzm u 
ja k  Schw ind, K auJbach, O verbeck. 
W jed n y m  m oże ry su n k u  G ro ttg er 
zdobyw a się na  ostrzejszy  p ro test— 
s ą  to „Ludzie czy szakale" . N ie ten 
jed n a k ż e  cykl zadecydow ał o w y ­
sokiej randze, ja k ą  za ją ł w naszym  
do ro b k u  narodow ej sz tu k i A r tu r  
G ro ttg e r  m im o svyego jak że  k ró tk ie  
go życia...

„DO W IEDNIA!..."
1 \ |  A JĄ C  9 la t „A cio" (tak  bow iem  

nazyw ano go w  dom u) tw orzy 
p ie rw szą  kom pozycję figu ra lną . Ma 
ją c  la t  13 zosta je  s typendystą . Po 
d w u le tn ich  stu d iach  w K rakow ie  
(uczy się m. in. u  Ju liu sza  K ossaka) 
16-letni G ro ttg er w yrusza  w  1854 
r . do W iednia. J a k  „sk rom ne" było 
cesa rsk ie  sty p en d iu m , n iech  nam  
z ilu s tru je  w zm ianka zap isana  w 
szk icu  b iograficznym  o G ro ttgerze  
p rzez  K lem ensa  K anteck iego  
(Lw ów  1879l ,r.)

„ P o d c z a s  p ie r w s z e g o  m ie s ią c a  m ó g ł w 
o g ó ln o ś c i  p r a c o w a ć  ty lk o  w  k i lk u n a ­
s tu  p ie r w s z y c h  d n ia c h ,  b o w ie m  n ie  d o ­
s ta w a ł o  m u  f a r b  1 ś w ia tła ,  w  p o k o ju  
z a ś  j e g o  b y ło  z im n o , że  aż  f e b r a  b ie d ­
n y m  t r z ę s ła . . .  O d  m ro z u  n a jw ię c e j  u - 
c ie r p ia ły  r ę c e :  s k o s tn i a łe  p o p u c h ły  I 
r o z r a n i ł y  s ię  s t r a s z n i e " .

Bogdan Brzeziński

ORŁY i ŻÓŁWIE
(N asi rac jo n a liza to rzy  sk a r ­

żą  się ,że n ierzadko ich w nio­
sk i rac jo n a liza to rsk ie  są  za­
ła tw ian e  w żółwim  tem p ie).

W  ^ - ^ k A Z K I ,  u lepszenia —
'  * O to n ad e r w ażne s p ra n y !  

K iep, k to  tego  nie docenia,
K to  pom ysłów  nieciekaw y!

W ynalazców  u nas nie brak ,
N ie b rak  u nas tęg ich  głów,
K to  dośw iadczeń sporo  zebrał, 
Tw orzy coś now ego znów.

T en popraw ia coś w chłodnicach, 
ó w  ulepszyć chce zw rotnicę —  
(Lecz nic będę ju ż  w yliczał,
Bo się nie znam  na technice!)

Totem  pisze, k reśli plany 
I w ysy ła , gdzie należy,
J a k  najśw ięcej przekonany,
Że się wniosek n ie „odleży"...

Lecz n ieborak  —  m ówiąc szczerze 
N iespodziankę sm utną  ma tu ! 
W niosek leży —  m usi leżeć! —
Bo w padł w ręce b iurokratów ...

B iu ro k ra ta  ćmi L otn ika",
A lbo sobie d rzem ie błogo...
(„C zas nie za jąc , nie um yka, 
U rzędow ą lezie drogą!...)

Z b iu ro k ra tą  —  ciężka sp raw a,
A  len istw o  —  p rzy k ra  w ada,
Choć n ie ła tw a  to  zabaw a,
Lecz obm yśleć coś w ypada.

K to  m a pom ysł, niech się zg’osi, 
S p raw a pilna je s t  szalenie:
D zia ł ulepszeń aż się prosi 
O sku teczne ulepszenie!...

M A LA R Z PO W STA N IA  
STYCZNIOW EGO

Y \/Y P A D K I  1861—63 r. stanow ią 
* * d ecydu jący  w strząs w życiu 

G ro ttg e ra  -  a r ty s ty  i pa trio ty . Na 
w ieść o d em o n strac jach  i o fiarach  
27.3.1861 r . tw orzy  sw ój p ierw szy  
w ie lk i cyk l pt. „W arszaw a". (Cykl 
ten  uzy sk a ł jeszcze jed n ą  popraw io  
ną  przez a u to ra  re d a k c ję  w  1362 r.) 
7 ry su n k ó w  „W arszaw y" w yzw ala 
w  G ro ttg erze  n o w e siły tw órcze. 
Ż arliw ą, p e łn ą  głębokiego p a trio ty  
zm u treść , a r ty s ta  w zbogaca now ą, 
c iekaw ą tech n ik ą  fo rm y  (zbliżoną 
do w spółczesnej tech n ik i film ow ej). 
M ianow icie: o p e ru je  on skró tam i, 
w ycinkam i obrazu , częścią zam iast 
całości. I ta k  np. w  ry su n k u  „P ierw  
sza o fia ra"  p o k azu je  n a m  p a d a ją ­
cego na b ru k  m łodzieńca, a n ie  po 
k azu je  zabójcy. T rzy  postac ie  „Ż y­
dów  w arszaw sk ich" m a ją  w ym ow ę 
d em o n stru jący ch  tysięcznych  t łu ­
m ów.

Jedmakże i n ad  tym  dziełem cią 
ży w znacznej m ierze, b łędna (a 
u s iln ie  i d ługo przez re ak c ję  polską 
w ykorzystyw ana) społeczno -  p o li­
tyczna sugestia  tzw . „spójni n a ro ­
dow ej". O b raz  „S zlach ta  i chłopi", 
na k tó ry m  w idzim y kroczących pod 
w spólnym  sz tan d a re m : w łościanina 
i szlachcica — je s t ja k b y  g raficz ­
n y m  w y k ład n ik iem  fa łszyw ej m y ­
śli po litycznej K rasiń sk ieg o : „. .je ­
den  ty lko , jed en  cud  — z polską 
sz lach tą  polski lud". A jed n ak ... w 
dziele ty m  je s t p as ja . J e s t  s iln a  wia 
ra  w n iezn iszczalne siły  n arodu  
w alczącego o w olność.

Z w ro t do sp raw , k tó rym i żył n a ­
ród — oto co zadecydow ało , że 
dzieło A r tu ra  G ro ttg era  s ta ło  się. 
nie p rzem ija jące  w h isto rii naszej 
sz tuk i. O to dlaczego postaci pow ­
sta ń có w  1863 r. m a ją  jeszcze do dziś 
dla nas tak i k sz ta łt fizyczny, jak i 
n ad a ła  im  n aszej pam ięci „w izja" 
A rtu ra  G ro ttg e ra  w  „W arszaw ie". 
„Polonii" i „L itu an ii" . J e s t  to o ty 
le dziw ne, że A r tu r  G ro ttg e r  nigdy 
(i do końca sw ego życia) n ie  w idział 
sw ej stolicy, a przecież odd a ł w  a r  
tystycznym  o brazie  w ielkość 1 siłę 
p a tr io ty c z n e g i w yb u ch u  je j ludu. 
D okonał tego, czego n ik t  po n im  z

ROM ANTYCZNA M ILO SC
Y K f ROKU 1866 A r tu r  p o znaje  w 

’ > * v K rakow ie  W andę M onne 
P a n n ę  w szechstronn ie  uzdoln ioną i 
bardzo  p iękną..." W iosnę, la to  i je ­
sień spędza G ro ttg e r  w e Lw ow ie, 
asy stu jąc  sw ej narzeczonej n a  idy] 
licznych p rzy jęc iach  w  dw orkach  
sz lacheck ich  i p a łacach  m iejscow ej 
a ry s to k rac ji. „N ow i znajom i" przy 
puszczają sz tu rm  na a rty s tę , doma 
g a jąc  s:ę  słodz iu tk ich  ob razków  i 
„obrazeczków ". W ty m  n ie fo rtu n ­
nym  czasie, A r tu r  p o d e jm u je  myśl 
o ry sow an iu  „W ojny". O czywiście, 
że otoczenie, w  jak im  przebyw ał 
wów czas, n ie  mogło n ie m ieć wpły 
w u na s tę p ie n ie  ostrza  ideologiczne 
go dzieła.

PA RY Ż
■p) O P ary ża  — G ro ttg e r  p rzyby- 

w a gdy E dw ard  M anet w y s ta ­
w ia już  sw e p ierw sze  p łó tna  Mimo 
to A r tu r  nie zdąży ł się zetknąć z 
rodzącym  się w e F ra n c ji  im presjo  
nizm em .

„T rafił na w y ją tk o w o  ch łodną i 
w ilgo tną zim ę..." — pisze jego  p rzy  
jac ie l M arce li K ra jew sk i. Z d row ie  
nie w ytrzym ało .

13 g ru d n ia  1867 r. zm arł m alarz  
p o w stan ia  1833 r . Z ostało  po nim  
dzieło.

St. Hen cl

1 /  A K A O  z n a n o  ju ż  b a rd z o  d a w n o  
** w  M e k s y k u  i P e r u .  Z i a r n k a  k a k a o  
w e  s łu ż y ły  t a m te j s z e j  lu d n o ś c i  za 
m o n e ty .  P r z y r z ą d z a n o  z n ic h  r ó w ­
n ie ż  m u s u ją c y  n a p ó j .  P ie r w s z ą  w ia  
d o m o ść  o  d r z e w ie  k a k a o w y m  p r z y ­
w ió z ł  d o  E u r o p y  F e r d y n a n d  C o r te z  
w  r , 2M9. W  H is z p a n i i  s p o rz a d z a n o  
z k a k a o  n a p ó j  n a  s p o s ó b  m e k s y ­
k a ń s k i  lu b  te ż  m ie s z a n o  g o  z w i ­
n e m  lu b  p iw e m , W X IX  w  p o z n a n o  
m e to d ę  u s u w a n ia  m a s ła  k a k a o w e g o  
z k a k a o  i u z y s k a n o  w  t e n  s p o s ó b  
p r o d u k t  h a n d lo w y  „ k a k a o  w , p r o ­
s z k u 11. O d tą d  z a c z y n a  s ię  ro z w ó j 
p l a n t a c j i  s u ro w c a .  E k s p o r t  k a k a o  
w z r a s ta ł .  Z a c z ę to  u p r a w ia ć  k a k a o  
n a  C e j lo n ie ,  J a w ie ,  C e le b e s  i n a  
F i l ip in a c h ,  a w  o s ta tn ic h  d z ie s ią t ­
k a c h  l a t  z a ło ż o n o  p l a n t a c je  w  A f ry  
c e  Z a c h o d n ie j .

P r o d u k t  h a n d lo w y , z w a n y  k a k a o ,  
o t r z y m u je  s ię  z n a s io n  o w o c u  d rz e  
w a  k a k a o w e g o .  O w o c e  k s z ta ł tu  o -  
g ó r k a ,  z a w ie r a ją  p ię ć  s z e re g ó w  n i e ­
co  s p ła s z c z o n y c h  n a s io n ,  o to c z o ­
n y c h  b r ą z o w ą  łu s k ą  n a s ie n n ą .  Z a ­
w i e r a j ą  o n e  m a s ło  k a k a o w e  (do 
50 p ro c .) ,  s k r o b ie ,  b ia łk o ,  g a r b n ik i  
- o k o ło  1 1 p ó ł  p ro c .  t e o b r o m in y .  
K a k a o  m a  z a te m , w  p r z e c iw ie ń ­
s tw ie  d o  k a w y  i  h e r b a t y  z n a c z e n ie  
o d ż y w c z e .

i D a w n ie j  p r z y c h o d z i ły  d o  h a n d lu  
s u s z o n e  z ia r n a  o  s m a k u  g o rz k im , 

‘ c ie r p k im  i m a ło  a ro m a ty c z n y m ,  O -  
b e c n ie  p o d d a je  s ię  n a s io n a  f e r m e n ­
t a c j i ,  t r w a j ą c e j  p o n a d  2 d n i .  W ty m  
c e lu  w s y p u je  s i ę  n a s io n a  d o  b e c z ­
k i  łu b  s k r z y ń ,  a n a w e t  n a  z ie m ię  
i n a k r y w a  s ię  j e  l iś ć m i. W  c z a s ie  
f e r m e n t a c j i  t e m p e r a t u r a  d o c h o d z i  
d o  55 s t. P o  w y p łu k a n iu  i w y s u s z e ­
n iu  z ia r n a  s ą  b rą z o w e  a w e w n ą tr z  
f io le to w e .  T a k ie  z ia r n a  p r z e s y ła  s ię  
w  b e c z k a c h  p o  60—80 k g  d o  f a b r y k ,  
c e le m  p o d d a n ia  ich  d a ls z e j  p r z e ­
ró b c e ,  P r z e z  p r a ż e n ie  z ia r n  w  t e m ­
p e r a t u r z e  d o  140 s t,  p o p r a w ia  s ię  
s m a k  i a r o m a t  p r o d u k tu .  Z lu s z c z o -  
n e  i w y p r a ż o n e  z ia r n a  m ie l e  s ię  d o ­
k ł a d n ie  n a  w a lc a c h  g r a n i to w y c h  
lu b  p o rc e la n o w y c h  1 w  t e n  s p o s ó b  
o t r z y m u je  s ię  ła tw o  to -p liw ą „ m a s ę  
k a k a o w ą 11, k t ó r a  j e s t  p r o d u k te m  
w y jś c io w y m  d la  f a b r y k a c j i  c z e k o ­
la d y  i p r o s z k u  k a k a o w e g o .

K a k a o  w  p r o s z k u  o t r z y m u je  s ię  
p r z e z  w y c iś n ię c ie  „ m a s ła  k a k a o ­
w e g o "  w  o g r z e w a n y c h  p r a s a c h  h y ­
d r a u l ic z n y c h .

Przesolona zupa
czyli o krótkpiuidzach

C  J E D L IŚ M Y  do sto łu , na któ-
ry m  di/m ila ju ż  sm akow itym  

zapachem  f  asolówka. M ój sąsiad  
u ją ł w  dłoń alum iniow ą łyżkę. 
P ierw sza porcja zu p y  zniknęła  u~ 
jego ustach. P rze łkną ł ją  i kw i- 
tu ją c  w rażenie, k tóre podyktow ał 
m u zm ysł pow iedział:

— Słona.

Z up a  isto tn ie  była odrobinę prze  
solona. N ie k tó rzy  wczasoioicze 
więc p rzy ta kn ę li te j  opinii n ie■ 
znacznym i rucham i głów, k to ś ty l­
ko z  boku dorzucił:

—  P ew nie kucharka  się kocha
—■ Z a słona. \V gardle piecze 

Co za  porządki. Jeść tego św iń­
stw a  nie m ożna. K ucharkę w y rzu ­
cić na zb ity  łeb. K ierow nictw o w in  
no. To je s t troska  o w czasow i­
cza? Ja b ym  tu  zrobił porządek. 
R ozpędziłbym  na  cztery  w ia try . 
W  gazecie to zaw sze w szystko  v ięk  
nie w ygląda. W.czasy też, Dopiero 
ja k  się przyjedzie , to w yłazi s z y ­
dło z  w orka. L ipa. Wielka, lipa. 
Całe te w czasy. O U ują  ' tu  czło­
wieka.

I  wreszcie ( zupa z ta lerza  zn i­
kła bez śladu) znacząco stw ierdza .

— A  no, dem okracja!...

T W T E D Y  siedzący naprzeciw  
* nas robotnik z wrocławskiego  
P afaicagu, spo jrza ł na toku jące­
go, pokiw ał głoioą i czytelne dla 
w szystk ich  lekcew ażenie w yra ził 
nieskom plikow anym  m achnięciem  
ręką.

Chcecie w iedzieć co pom yślał so 
bie robociarz z P a faw agu  o m al­
kontencie p y ta ł:

K im że ty  je s te ś  n a m ię tn y  pys- 
kaczu, odpoczywasz tu  sobie razem  
z nam i, korzys ta sz z dobrodziej­
s tw a  wczasów  —  ale jeden talerz 
z lekka przesolonej zu p y  w y sta r­
czy, byś zaczął pluć na dem okra­
cję, na w szystko  to, co um ożliwiło  
ci najpraw dopodobniej p ierw szy  
( ta k  ja k  i m nie) w  życiu  pobyt

w  n a jp iękn ie jszym  za k ą tku  nasn 
go kra ju .

Bo kim że ty  m ogłeś być prz, 
w ojną? P am iętam  ciebie. W y  su 
rża ły  g a rn itu rek . W y ta rte  łokci, 
N iski, pokorny ukłon  w  stroi, 
zbliżającego się szefa. N a  blait, 
tw arzy  — lęk. S tra ch  przed niĄ 
zadowoleniem  szefa . Bo cóż? Q 
dzień przechodziłeś obok straszni: 
go niebezpieczeństw a redukcji, bL 
robocia.

P am ięta łeś o tym , więc siedzio, 
łeś cicho, potulnie.

D oczekałeś się wreszcie w yzun  
lew a  od tam tych  czasów. 'Mat: 
tnne w arunki życia i pracy: pew­
ność losu, spokój. M asz co jeś\ 
N ie grozi ci bezrobocie. O trzym a  
je sz  zapła tę w edług w artości swe, 
pracy. K orzysta sz z w ielu dobro.; 
dzie js tw  dem okracji. Z  praw  o dl 
pracy, z praw a do w ypoczynku]  
przyjechałeś do Zakopanego  m 
wczasy. 1 przy  ta lerzu  nieco 
słonej zu p y  okazało się, iż  nie z i  
sługu jesz na te w szys tk ie  dobro, 
dzie jstw a , nie rozum iesz ich, nil 
doceniasz...

N iech e t  s ię k iedykoheiek opót 
ni' pociąg o 5 m in u t —  nie zrozu­
m iesz, iż  dziś jeszcze p rzy  stali 
rosnącej, ale jeszcze nie nadążają­
cej za potrzebam i, produkcji loko■ 
m otyw , ta ka  historia od czasu di 
czasu może się zdarzyć. Powiesz: 
A. no, dem okracja!..,

Do tego sarkastycznego, złoślil 
wego poiciedzonka sprowadza, sif 
tw oje życie.

N ie w idcisz dalej niż sięga czu­
bek twojego nosa. To wszystko  
R ezu lta t je s t p ro s ty :  w  sposób o- 
graniczony, głupi, fa łszyw y, przy­
padkow e zjaw iska  ujem ne, negatyw  
ne fa k ty , drobne trudności uogóli 
niasz, podnosisz do godności ty m i  
bólu. I  one, a nie Noioa H uta , nie 
T ychy, nie Żerań czy W izów  i nie 
w czasy w reszcie stanow ią w  twoim  
ograniczonym  um yśle treść słowa 
„dem okracja".

PRZYGODY FELKA WEG1ELKA (50)

popłochu na południe. Z a  roślinno  
ścią i zw ierzem  szedł człowiek, bo 
one go żyw iły . Z iem ia  w eszła  w 
p rzedosta tn ią  epokę, epokę lodową;. 
A  proces ten  trw a ł se tk i tysięcy  
lat...

W  E uropie  z ja w ił się więc now y  
człow iek ,bardziej ju ż  do człowie­

ka  podobny i  w y że j zorganizow a­
n y  n iż znani nam  praludzie, I  cóż 
się dzieje?...

Podczas, g d y  nasze m ałpoludy  
u cztu ją  w  kotlin ie p rzy  blasku po 
chodni, w  pobliskich, zaroślach 'za  
ją  się groźne odziane w  skóry  po 
stacie, uzbrojone w w ielkie maczu

gi i  potężne oszczepy. S zm er ich. 
skradających  się kroków  zagłusza­
ją  wesołe o krzyki ucztu jących.

N a  dany snać z góry i umówią  
n y  sygnał, napastn icy  w ypadają  z 
lasu i z  n ieludzkim  w rzaskiem  spa  
dają  w prost na g łow y m ałpolu­
dów. (D . c. n .) .

Jadwiga Jętirzeiowska

(Opracował K a z im ie r z  G ryzewshi)

J UZ n ie  p am ię tam  pow odu, d la  
k tó rego  p rzyby łam  do P ary ża  

w  osta tn ie j cłjw ili przed  rozpo­
częciem  tu rn ie ju . W iem , że n ie­
m al z kolejow ego d w orca  p o je ­
chałam  w p ro st na  k o rty . Oczy­
w iście n ie było  ju ż  m ow y o p rze ­
p ro w adzen iu  reg u la rn e g o  tr e n in ­
gu przed ta k  w ie lk im  i pow aż­
ny m  tu rn ie je m , ja k i rokroczn ie  
odbyw ał się w P ary żu . N ie m ia­
łam  je d n a k  trud n o śc i z do jśc iem  
do ćw ierćfina łu . Cóż, k iedy  w 
ćw iartce  napo ty k am  już  n ie w iem  
po raz  k tó ry  H elenę Jacobs, k tó ­
ra  ubiegłego roku  pokonała  m nie 
w W im bledonie i została sk la sy ­
fik o w an a  jak o  p ierw sza ra k ie ta  
św ia ta .

M ój m ecz z H eleną  został w y ­
znaczony na  godzinę d ru g ą  po 
po łudn iu , a m uszę dodać, że w te ­
dy nad S ek w an ą  panow ały  w iel­
kie upały  i m ecze rozgryw ane w 
czasie dużej op erac ji słonecznej 
były n iezw ykle m ęczące 1 w y­
czerpu jące.

O godz. 1.30 zajeżdża po m nie 
sam ochód, k tó ry  woził uczestn i­

ków  tu rn ie ju  na  korty . L im uzyna 
pędzi z zaw ro tn ą  szybkością w  
k ie ru n k u  L asku  Bulońskiego. Być 
m oże, że d la tego  odw róciłam  u -  
w agę od zbliżającego się  m eczu. 
Z apom inam , że jad ę  na  ta k  w aż­
ny  po jedynek . P och łan ia  m nie 
szybkość. N ie m yślę  o Jacobs, o 
p iłkach , o niczym .

M IN IA TU R O W A  SAHARA

W Y CHODZIM Y n a  cen tra ln y  
k o r t p u n k tu a ln ie  o godz. 14. 

P lac je s t rozpalony od słonecz­
nych p rom ieni, w ydaje  mi się, że 
w chodzę n a  m in ia tu ro w ą  S aharę .

Aż się  sam a sobie dziw ię, że 
jes tem  ta k  spokojna  i opanow a­
na. S ta ra m  się m yśleć, co czynię 
na kurcie . N iem al każda  m oja 
p iika  w ęd ro w ała  za m yślą. P iłk i 
m uska ły  lin ie, p ad a ły  w łaśn ie  
tam , gdzie Ja co b s n a jm n ie j się 
ich spodziew ała. T rzym ałam  r.a 
wodzy m ój tem p eram en t, k tó ry  
m nie ta k  często ponosił. Oszczę­
dzałam  sił, gdyż dobrze w iedzia­
łam , że Jacobs to  n ie byle ja k a  
p rzeciw niczka. Z k ażd ą  chw ilą

spodz iew ałam  się k o n tra ta k u , by­
ła m  bardzo  czu jna.

H elen a  p rzeg ry w a p iłk ę  za p ił­
k ą, gem a za gem em , spostrze­
gam , iż zaczyna trac ić  głowę. W y­
czuw am  doskonale, że zgubiła się, 
że  n ie  wie, ja k  m a grać. Jacobs 
a ta k u je  m ój bek h an d , a le  to  
m n ie  zupełn ie  nie p rzestrasza . Od 
po w iad am  p iłkam i ta k  zaczepny­
m i, że A m ery k an k a  tra c i jeszcze 
w ięcej głow ę.

Z a a ta k u ję  te ra z  p rzy  sia tce, 
m y śli zapew ne H elena.

B ardzo  dobrze, p rzen ik am  z ko­
le i je j  p lan  i m ijam  p rzeciw nicz­
k ę  p rzy  sia tce. Jeszcze  k ilk a  r a ­
zy Ja cobs b iegn ie do sia tk i, sm e- 
czuje, a le  zaw sze bez pow odze­
n ia . W ygryw am  se ta  6:3, czuję, 
że m am  „sw ój dzień".

CZEK AM  NA K O N TR A TA K

J EST godzina 2.30. C zyżby m ecz 
m ia ł s ię  zakończyć w dw óch 

se tach?  C zekam  ciąg le  na  p rzebu  
dzen ie  się Jaco b s, n a  je j zryw , 
na  a ta k i  przy  sia tce.

Ja cobs se rw u je  i zdobyw a ge­
m a na  sucho. N ie za łam u je  m nie 
to chw ilow e n iepow odzenie. S ta ­
ram  się n ad a l m yśleć i atakffw ać 
ty lk o  słabe p u n k ty  p rzeciw nicz­
ki. W alka  s ta je  się  coraz  ciężp 
sza. Ja cobs b y n a jm n ie j n ie  k ap i­
tu lu je  — w alczy. A le i ja  walczę. 
S tan  se ta  je s t  4:4. Z aciskam  m oc­
n iej rak ie tę , p o w tarzam  sobie 
ty lko  co chw ilę  — Jad z iu  sp o ­
kojnie , spokojnie, jeszcze ty iko  
dw a gemy. N ie trzeb a  te ra z  do­
puścić Ja cobs do głosu, trzeba  
g rać  dok ładn ie . Bez tru d u  zdo­
byw am  gem a, o d dając  ty lko  je d ­
ną  p iłkę 5:4. Z aczynam  te raz  se r ­

w ow ać. S erw u ję  silnie, d o k ład ­
n ie, m o je  podan ia m a ją  tak ą  
moc, że p raw ie  w yrzu ca ją  J a -  
cohs poza g ran icę  ko rtu . H elena 
n ie  odbiła ju ż  w ięcej ani jed n e j 
piłki!

Ja cobs podchodzi do m nie 
p ierw sza , ściska m oją rękę i m ó­
w i: g ra łaś  św ietnie!

Ż ar sp a d a  z n ieba. Je s t  o k ro p ­
nie gorąco, a le  gorąco i se rd e ­
czność, z ja k ą  w inszow ali m i zwy 
c ięstw a koledzy — idą  całkow icie 
w  parze  i są bardzo  miłe.

T eraz  w  p ó łfina le  oczekiw ał 
m nie po jedynek  z  M ath ieu , n a j­
lepszą tak ty czk ą  kortów . Byle 
ty lko  po trafić  tak  opanow ać n e r ­
w y ja k  w m eczu z Jacobs, m y­
ślę sobie  opuszczając stad ion . 
N iestety  sta ło  się inaczej, Na d ru  
gi dzień, gdy u d aw ałam  się na 
k o rty , spostrzeg łam  duży afisz, 
k tó rego  dotychczas nie zauw aży­
łam . Była to rek lam a M iędzyna­
rodow ych M istrzostw  F ran c ji. 
A fisz głosił, że odbyw a się tu r ­
n iej przy udziale  najlepszych  ra ­
k ie t św ia ta . Na afiszu były w y­
m ien ione  nazw isk a  p rzed staw i­
cieli w szystk ich  państw ... prócz 
Polski.

N IET A K T  GOSPODARZY

r P  EGO ro d za ju  lekcew ażenie 
■*- przez gospodarzy  m ojej o j­
czyzny zdenerw ow ało  m nie b a r ­
dzo. U w aża łam  postępek  gospo­
darzy  za g ruby  n ie tak t. T en  g łu­
pi afisz  zrob ił m i w ie lką  p rzy­
krość i w yprow adził z ró w n o w a­
gi. W m oich podróżach po św ie- 
cie sp o ty k a łam  się dość często z 
w ie lką  ig norancją , zdaw ało  by się 
in te lig en tn y ch  ludzi, k tó rzy  w o-

góle n ie  w iedzieli nic o Polsce. 
A  opow iadan ia, że w  W arszaw ie 
chodzą w ilki po ulicy, n ie były; 
b y n a jm n ie j legendą.

P rzy stąp iłam  do m eczu z M a­
th ieu  w złym  nastro ju . Z daw ałam  
sobie sp raw ę, że publiczność pę­
dzie całym  sercem  po stron ie  
F rancuzk i. W iedziałam  z góry, że 
w szystk ie w ątp liw e piłki zostaną 
zasądzone n a  korzyść m ej p a r t­
nerk i.

ATUTY W OBCYM RĘKU 1
t

T A K  się też sta ło  M ath ieu  
m iała  w ręku w szystk ie a tu ­

ty a ja  żadnych. W czasie m e­
czu dałam  się k ilka razy skusić  
M ath ieu , k tó ra  p row okow ała  
m nie do lobów  („baloników 11) i w  
ten  sposób w y trąca ła  z u d erze­
nia. W alczyłam  jednak  do o s ta t­
ka. U pał był ta k  w ielki, że każ­
dy krok  po rozpalonym  korcie 
s ta w a ł się m ęką. Po p ierw szym  
secie byłam  już tak  zm ęczona, że 
przez chw ilę  n am yśla łam  się, czy 
n ie skreczow ać. Nie w olno ci te ­
go czynić, zapro testow ało  m oje 
d ru g ie  ja. Byłby to n iespo rtow y  
postępek . Mecz p rzeg ra łam  5.7, 
5:7.

N ie byłam  zadow olona ze sw o­
je j gry, a  jednak  prasa  spo rtow a 
oceniła poziom spo tk an ia  jak o  
bardzo w ysoki P isano, że tak  do ­
brego m eczu od daw na nie o g lą ­
dano na korc ie  parysk im . W fi­
na le  S p e rlin g -K rah w in k e l poko­
nała  M ath ieu  6:2, 6:4,

J a k  m ów iono, m ecz był n u d n y  
i nie przyniósł żadnych  em ocji.

(1 S ) (Den)

7 1 Y M C Z A S E M  zaś na dalekiej 
*  północy dziać się zaczęły nie 

sam ow ite rzeczy. Ogromne m a sy  
lodów ruszone z  posad ru szy ły  na  
południe. W  pochodzi3 sw ym  m iaż  
d ży ły  one góry , za syp yw a ły  m orza , 
niszczy ły  roślinność i zw ierzęta .

W szystko , co żyw e uciekało w
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Nic nie wychodzi

M i e s z k a n i e  ob. k . k . zn a jd u ­
jące się p rzy  ul. B arlickiego 40, 

ośw ietlone je s t jed yn ie  przez s to ­
jącą po przec iw n e j stronie je zd n i 
latarnię. P oniew aż b la sk  ten  jes t 
nieco za slaby , ob. K . K . zasila go 

p ło m y k ie m  św ie ­
czek, pozosta łych  z 
zeszłorocznej choin  
ki.

f P rzy  ty m  p o m y ­
słow o połączonym  

św ie tle  ob. K . K . 
robi szk ic  literack i 
p t. „Blaski i cienie  
Z akładu  Sieci E lek  
trycznej" . Przede  
w szy s tk im  chodzi 
tu  o cienie system a  

[ / . .  . tyczn ie  konserw o-
■  \V —ł .  w ane przez Z akład

Sieci w  p rz y tu l­
n y m  m ieszka n ku  
ob. K. K.

S zk ic  jes t ju ż  gotow y. Zaw iera  
k ilka  soczystych  fragm entóiu  p ię t­
n u jących  ku n k ta to rs tw o , b ezd u sz­
ność i ob iecanki - cacanki o b yw a ­
teli z ZSE , k tó rzy  ju ż  obiecują  ob. 
K .K . załączenie św iatła , lecz nic 
z  tego nie w ychodzi. O czyw iście  — 
poza ob. K. K ., k tó ry  ja k  to się 
m ów i, w ychodzi... z  nerw ów .

(Ana)

O rozkładach
N A  D W O RC U  G łó w n ym  jest 

w iele  rozk ładów  jazdy , które  
o rien tu ją  podróżnych, gdzie, ja k  i 
k tórędy.

A fisze  te nie sta  
now ią  jed n a k  do ­
skona łe j całości. 
Na p rzykład : Chce 
m y  jechać do Z ie ­
lonej G óry. S zu k a ­
m y  rozkładu  i m u ­
s im y  poprzestać na 
rozłożeniu  rą k  — 
nie m a! ,

A  pow in ien  być. 
Dla ścisłości poda­
je m y  jego signum : 
l l l - a .  To n a w e t ła ­
tw o  zapam iętać. 

P rosim y w ięc  d yrekc ję  O KP o pa ­
m ięć  — za n im  zn ó w  zdą ży  za pom ­
nieć. (Ana)

Niegrzeczne buty
03. W. K. w  dn iu  2 listopada ub. 

roku  z p o czty  nr 3 w ysła ł do 
Ja b ło n k i K ościelnej w  w oj. b ia ło­
stockim  p rzesy łkę , zaw iera jącą  2 
pary  b u tów  (dow ód nadania  nr 
1362). B u ty  zaczęły  „iść". N ie tru d ­
no obliczyć, że odległość 600 km . 
od W rocław ia, p rzeb y łyb y  naw et 
spacerkiem  w  ciągu 30 dni, czyli na 

m iejscu  w in n y  być 
na jpóźn ie j 2-go j 
grudnia. :

Nasze bu ty , n ie-  j 
ste ty , n ie są sied- i 
m iom ilow e. P rze-  j 
ciw nie. Należą do 
rodzaju  tych , które  
„mają czas“ i do . 
Jab ło n k i nie zaw i-  j  

ta ły  n a w e t po 
trzech  m iesiącach. ! 

Nic te ż  n ie w ska zu je , aby k ied y -  j 
ko lw iek  m ia ły  ją  zobaczyć. N a-  j 
daw ca u trzy m u je  naw et, że po pro- i 
s tu  zab łądziły  i p rzepad ły  gdzieś w  
białostockich  kn iejach .

C zy te ln ik  nasz na p oczą tku  grud  i 
n ia  zło ży ł reklam ację. Od te j c h w i­
li regularnie każdego tygodnia  bez 
rezu lta tu  odw iedza pocztę  nr 3. Nie  
m ając w yboru  — czeka.

Bo m oże  jed n ak  bu ty  dojdą.
(ŻZ)

Śmieszne man'ery
N IE K TÓ R E  osoby posiadają prze  

starzałe  i często śm ieszne m a ­
niery.

W  dn iu  w czora jszym , o godz. 12- 
te j na p rzys ta n k u  p rzy  pi. P o w ­
stańców  Ś ląsk ich  za trzym a ła  się 

„ trzynastka". Do 
tra m w a ju  podeszły  
d w ie  panie/  lecz 
żadna  z n ich  nie od 
w a ży ła  się p ierw ­
sza postaw ić nogi 
na stopniu .

— Proszę bar­
dzo, n iech  pani w e j  
diie .

— A leż, pani Ha 
lino, to pani w in ­
na w siąść p ie rw ­
sza.

Ta rozm ów ka , u -  
ptęlcszona gestam i 
grzeczności trw ała  

przez k ilka  m inu t. W końcu  tra m ­
w a j odjechał. I m iał rację.

P rzestarza ły  „sauoir v iv r e “ nie  
m oże pow odow ać opóźnień w  ko ­
m un ika c ji.

A  te panie pojechały następnym  
tram w ajem . Pogodziły się: każda  

W eszła in n ym i drzw itim i, (ag)
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Pierwsze jaskółki
0 wiosennych imprezach
w  Parku K ultury
1 MAJA ożyją znów tereny  Par- 

ku Kultury. W  tym roku na
w rocław ian czeka w iele now ych 
niespodzianek.

Liga Przyjaciół Żołnierza zbudu­
je strzelnicę, M iejska Biblioteka 
Publiczna uruchom i na terenach 
„B“ sta łą  czytelnię. TPPR urządzi 
punkt propagandow y oraz klub 
książki.

W spólnie ze Związkiem A rty­
stów Plastyków  dyrekcja  parku p la­
nuje również zorganizow anie W io­
sennej O gólnopolskiej W ystaw y 
Obrazów  w ku luarach Hali Ludo­
wej.

Poza tym  Komitet K ultury Fi­
zycznej urządzi w zorcową św ietlicę, 
gdzie będzie można wypożyczyć gry 
tow arzyskie. N a terenach „B" znaj­
dzie pom ieszczenie przystań k a ja ­
kowa. (b).

Jeszcze w  m aju  ub. r. n a  m icjscu  obecnej F ab ry k i M akaronu  przy 
ul. H ubsk le j 114 byl pusty  plac. D zięki jed n ak  zrealizow aniu  przez 
robo tn ików  PPB  zobow iązania, pod jętego  n a  cześć Ś w ięta  O drodzenia, 
now a p laców ka została  u ruchom iona już  w  osta tn ich  dn iach  lipca.

W początkow ej faz ie  Istn ienia, 
F ab ry k a  M ak aro n u  bo ry k a ła  's ię  z 
dużym i trudnościam i. Załoga sk ła ­
d a ła  się z n iew ykw alifikow anych  
robo tn ic , k tó re  z p racą  fab ryczną 
zetknęły  się po raz  p ierw szy w. ży­
ciu i nie doceniały  w  dosta tecznym  
stopn iu  znaczenia socjalistycznej 
dyscyp liny  pracy.

D latego też zdarzały  się częste 
w ypadki nieobecności i spóźnień.

Ja k  w yn ika  z zestaw ienia , p ra ­
cow nicy fab ry k i w okresie  od sie rp ­
n ia  do końca 1951 ro k u  opuścili o- 
góiem  k ilka  tysięcy roboczo-godzin, 
w  tym  464 n ieuspraw ied liw ionych . 
Z b u m elan tów , w ym ien ić  należy  
K ry sty n ę  B ro d aw sk ą  i S tan isław a  
W ilczyńskiego.

D uża je d n a k  część załogi w y ­
konyw ała  sw e za jęc ia  z zapałem  
i pośw ięceniem , podnosząc sy s te ­
m atyczn ie  w łasne  k w alifikacje . 
M im o p ię trzących  się trudności, 
fab ry k a  w y k o n a ła  p lan  za rok  
1951 w  138 procen tach .
—  P ra cu jem y  coraz lep ie j — po­

in fo rm ow ał nas k iero w n ik  tech ­
niczny, ob. Je rzy  M entzel.

Do końca bieżącego m iesiąca 
pow inn iśm y w ykończyć zaległe 
p race  i u ruchom ić dalsze działy 
fab ry k i. R uszym y w ted y  pełną 
p a rą  naprzód  i n ie  ty lko  w y k o ­
nam y a le  I przekroczym y wysoko 
nasz p lan  roczny.
W ybrano  now y zarząd  ZM P i u -  

ak tyw niono  rad ę  zak ładow ą, co u - 
m ożliw iło o rgan izow anie w ielu  ze­
b ra ń  z udzia łem  w szystk ich  p ra ­
cow ników . N a zeb ran iach  ty ch  p ro ­
w adzi się szkolenie ideologiczne i 
om ew ia się zagadnien ia  w spółza­
w odnic tw a. W rezu ltac ie  te j p racy  
polityczno -  w ychow aw czej liczba 
n ieusp raw ied liw ionych , opuszczo­
nych roboczodniów ek sp ad ła  do 
m inim um .

C złonkow ie załogi p o d e jm u ją  
różne  zobow iązania .

D la uczczenia 10-tej rocznicy 
pow stan ia  P P R  podjęli zobow ią­
zan ia  p ro d u k cy jn e  i oszczędno­
ściow e o w arto śc i 26 tysięcy  zł.

Jui jutro premiera
„ 3 0  s re b rn ik ó w 1*

J UŻ JUTRO na scenie Teatru 
Polskiego odbędzie się p re­

m iera doskonałej sztuki „Trzy­
dzieści srebrników ". Sztuka ta 
jes t dziełem postępow eqo pisa­
rza am erykańskiego H ow ard t 
Fasta i odsłania b rudne kulisy 
życia W aszyngtonu.

„Trzydzieści srebrników '' zoba­
czymy w reżyserii Czesława Sta­
szewskiego. W ykonaw cam i będą: 
H alina Drohocka, D anuta Koryc­
ka, Barbara P ijarow ska, Ewa Szu­
m ańska, Ludwik Benoit, Zenon 
Burzyński, Adolf Iwonicki i J a ­
nusz M azanek.

Słuszne uwagi
pod adresem MPK
C ZYTELNIK Paweł W ajdner ze 

Stabłowic, w ram ach naszej an ­
k iety  „W rocław  to nie tylko R y  
nek “, porusza spraw ę przystanku 
tram w ajow ego przy ul. Boguszew­
skiej.

— Na przystanku tym  — pisze 
— w siada do każdego tram w aju o- 
koło 40 osób. MPK nie w ybudow a­
ło jednak do dziś poczekalni, w 
której m ogliby się podczas 
deszczu schronić pasażerow ie. A 
przecież w Żarnikach, gdzie wsiada 
do tram w aju najw yżej 8 osób MPK 
poczekalnię w ybudow ało.

Ob. W ajdner sygnalizuje nam  o 
jeszcze jednej bolączce „komunika* 
cy jn e j“ Stabłowic.

„Trójka** jest często tak  przepeł­
niona, że pasażerow ie zmuszeni 
są jeździć na buforach.
Uwagi ob. W ajdnera  przekazuje­

my M iejskiem u Przedsiębiorstwu 
Kom unikacyjnem u, (b)

Jak wyglądał 
Wrocław
w  roku 1241
( l  WROCŁAWIU z wieków śred- 

nich i nowszych posiadam y 
sporo inform acji i wiadomości.

Ja k  w yglądał W rocław  w roku 
1241 opowie na odczycie piątko* 
wym, organizow anym  przez Polskie 
Tow arzystw o Turystyczno - Kra­
joznawcze, prof. dr M arian M ore­
lo wsk i.

Odczyt, ilustrow any boqato przeź­
roczami odbędzie się w piątek  dnia 
8 bm. o godz. 18-ej w sali Muzeum 
Śląskiego (plac W ojewódzki).

Przedsiębiorstwo
inkasowe
p o b ie ra ć  b ę d z ie
n a leżn o ść  z a  św iatło
1 )  LA uspraw nienia prac, związa- 

nych z pobieraniem  opłat za 
energię elektryczną, z dniem  1-go 
stycznia br, pow stało M iejskie 
Przedsiębiorstw o Inkasow e.

N ow opow stała placów ka, zn a j­
dująca się przy placu Solnym J6. 
przyjm uje w szelkie . reklam acje 
tylko od drobnych odbiorców en er­
gii elektrycznej.

N atom iast zak łady  posiadające 
silniki o mocy w iększej niż 25 itwh 
w płacają należności i załatw iają 
form alności w ZZE przy ul. Legnic­
k iej 21. (ag).

Z  radością w itam y  n o w y  zespół

pieśni i tańca
który wkrótce zobaczymy w Domu Kultury
W ROCŁAWSKICH m iłośników sztuki ucieszy na pew no w iadom ość, 

że pow stałe w naszym mieście duży, w ojskow y zespól pieśni i tań­
ca, k tóry  został utw orzony z in ic ja ty w y  Dowództwa ° k ręgu W ojsko­
wego we W rocław iu. Zespól ten składa się z orkiestry, baletu 
chóru m ieszanego i pieśniarzy solistów .

K olektyw  postaw ił sobie za cel 
odtw orzyć pieśnią i tańcem  walki 
1 braterstw o b ron i żołnierzy ra­
dzieckich i polskich ora* w ielkie 
osiągnięcia budow niczych socja­
lizmu. ■
Kierownikiem  a zarazem dyrygen­

tem zespołu, z w ielkim zapałem  p ra­
cującym  nad realizacją  program u, 
jest k p t  Jurczyk. Zespól w okalny 
posiada w ybitnego pedagoga, absol­
w enta w łoskiej szkoły śpiew u prof. 
Stalanow skiego, k tóry  poza tym 
szkoli solistów. Zespołem  bale to ­
wym k ieru je  znany we W rocław iu 
baletm istrz O pery  prof. Patkowski.

W najbliższym  czasie odbyw ać się 
będzie system atyczna nauka solfeżu, 
zasad m uzycznych i choreografii, co 
przyczyni się do stałego podnosze­
nia poziomu zespołu.

Zespół posiada wielu uzdolnio­
nych artystów , z k tó rych  należy 
w yróżnić członków baletu  Tabęr- 
skiego i Klimkównę, oraz dobrego 
tenora Duńskiego i m uzyków  Ka­
nię, Renza 1 Szmara.

W  dużych  1 jasnych  h a la c h  F a b ­
ry k i M a k aro n u  dzień  i noc huczą  
m aszyny. K ierow nik  M entzel op ro ­
w adza n as po zakładzie. Jesteśm y  
w  tłoczni. Z n a jd u ją  się tu  w ielk ie  
m aszyny, p ro d u k u jące  m echan icz­
nie św ieży m ak aro n . Robotnice, u -  
b ra n e  w  b ia łe  i czyste fa rtu c h y  o- 
raz  czepki zręcznym i ru ch am i odci­
n a ją  zw isające, podobne do sznur­
ków, ru rk i  m ak aro n u , k tó ry  n a ­
stępn ie  w ęd ru je  do suszarni.

H a lin a  Z aw istow ska je s t n a j ­
sta rsz ą  p raco w n icą  1 w y rab ia  
p rzecię tn ie  do 120 p ro cen t n o r ­
m y m iesięcznie.
— Czy o bsług iw an ie  m aszyny  nie 

spraw ia wam  trudności? — zapy­
tujem y.

— A ni trochę. W  k ró tk im  czasie 
zazna jom iłam  się z n im i 1 obecnie 
dobrze n am  się p racu je  razem .

Je d n a  z przodow nic pracy , S tan i­
sław a F arsiew icz, za dobre w y w ią­
zyw anie się z obow iązków  aw anso­
w ała  na  stanow isko  m a js tra . (c)

Biuro
Obsługi Podróżnych
d z ia ła  s p ra w n ie

T AK JUŻ donosiliśm y, na Dwor- 
cu Głównym  zorganizow ane zo­

stało Biuro Obsługi Podróżnych.
Zadaniem  pracow ników  tego biura 

jes t udzielanie bezpłatnych inform a­
cji w spraw ach rozkładu jazdy, 
przepisów  taryfow ych, pośw iadcza­
nie przerw  podróży, zaśw iadczanie
0 n iew ykorzystaniu  zakupionych 
biletów.

Również za pobraniem  niew ielkiej 
opłaty  podróżni m ogą się tam  do­
w iedzieć o adresach  instytucji, 
w ładz itp. oraz m ogą stem plow ać 
bezpłatne b ilety , inform ow ać się w 
spraw ie w olnych pokoi w hotelach
1 o trzym yw ać na zam ów ienie bilety 
ko lejow e (tel. 58-84).

Poza tym biuro sprzedaje b ile ty  w 
kom unikacji w ew nętrznej na  p rze­
jazd jednorazow y, b ile ty  m iesięczne, 
b lank ietow e oraz bile ty  w przed­
sprzedaży na trzy dni naprzód.

Biuro, k tó re  czynne test przez ca­
łą  dobę, przyczyni się do jeszcze 
lepszej obsługi podróżnych.

(*>)

PSS przoduje
w  akcji z b ie ra n ia
odpadków użftkcwycli
A KCJA zbiórki odpadków  uży tko­

wych w e w rocław skiej Spół­
dzielni Spożywców rozw ija się po- 
m yślnie. # .

Świadczą o tym najlep iej wyniki, 
jak ie osiągnięto w ubiegłym  m ie­
siącu.

I lak podczas, gdy w grudniu 
ub. roku odstaw iono do punktu 
zbiorczego tylko 3.500 kg papieru, 
już w styczniu br. zebrano 4.315 
kg tłuczki kolorow ej (szkło), 760 
kg złomu stalow ego, 301 kg m e­
tali kolorow ych oraz 5.300 kg p a ­
pieru.
Sam tylko Dom Tow arow y PSS 

zgromadził w ubiegłym  miesiącu 
1.200 kg m akulatury. Gorzej przed­
staw ia się spraw a zbiórki kości. W 
sieipniu ub. roku PSS zaw arła umo­
wę ze SpółdzielniaZbiórki Odpadków 
Użytkowych, na podstaw ie której 
ta ostatnia m iała co m iesiąc zabie­
rać ze stołów ek cenny  surow iec 
zwierzęcy.

Tymczasem ekipy ZOU zjaw iały 
się w tym okresie zaledw ie 4 razy 
i to nie we wszystkich stołówkach, 
skutkiem  czego w iele kilogram ów 
kości uległo zepsuciu.

W ierzym y, że po naszej notatce 
spółdzielnia położy większy nacisk 
na zbiórkę cennego surowca.

(A g .)

F a c h o w e  k ie r o w n ic tw o  o ra z  w ie l ­
k i  z s p a ł  i z d o ln o ś c i  a r ty s tó w  z e s p o ­
łu  d a j ą  g w a r a n c i e ,  iż  m ło d z i a r ty ś c i  
n ie  z a w io d ą  z a u fa n ia  ja k ie  p o k ła d a  
w  n ic h  D o w ó d z tw o  O k rę g u , z o łn ie -  
rz e  g a r n iz o n ó w  i lu d z ie  p ra c y .

k o r e s p o n d e n t  m ie js k i  
H e n r y k  M y d la k

A l k o h o l  —  
J w ó j  w r ó g

O B  W IKS7-* "?■ K  N 1A 7 G U B IO N O  k a r t ę  m e l­
d u n k o w a  n a  n a z w is k o  
S z u k a ła  W a c ła w .

Z G U B IO N O  k w i t  k o m i­
so w y  N r  247 n a  n a z w i­
sk o  K o z lo w s k f  I r e n a .

6533g

| S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
m e ld u n k o w a  n a  n a z w i-  

jsk o  P i ą te k  J ó z e f .  6534g

'Z G U B IO N O  k a r t y  m e l ­
d u n k ó w ®  n a  n a z w is k a  
W o ź n ia k  A n to n i .  M o- 

js ia rz  J ó z e f  — A ndrze.1, 
iB ó rk o w s k i  E u g e n iu sz .

6553g

i Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l-  
jd u n k o w ą . d w ie  k s ia ź e c z -  
!k l P K O  w y d a n e  w  L u b -  
! li n ie  n a  n a z w isk o  K o - 
jz ic k i Z y g m u n t. ' 6552g
(S K R A D Z IO N O  leg .
s z k o ln ą  N r  3G7 — J a n ic ­
k i  R y s z a rd .________ 6535g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w a  n a  n a z w is k o  
N o w a k  K r y s ty n a .

6535#

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z ę  
n ie  i k a r t y  p r z e j a z d o ­
w e  M P K  n a  n a z w is k o  
W ó jc ik  E m il ia .  6556g

L O K A L E

P O K Ó J  z b a lk o n e m ,  
k u c h n ia  ( k o m f o r t )  w  L e g  
n ic y  z a m ie n ią  n a  W ro c ­
ła w . O f e r ty  „ S ło w o “ p o d  
„ L e g n ic a 1*. 7375g

Z A M IE N IĘ  p o k ó j  z k u c h  
n ią  z w y g o d a m i.  K u r k o ­
w a  69,7 n a  d w a  p o k o je  
z k u c h n ią ,  d z ie ln ic a  o- 
b o j ę tn a .  6537g

Will NP l>OSAl>V

P O T R Z E B N A  o d  z a ra z  
s a m o d z ie ln a  g o s p o s ia  d o  
le k a r z a  ( tr z y  o so b y ). 

'Z g ła s z a ć  s ię  c o d z ie n n ie  
i P s ie  P o le  u l .  K r z y w o u ­
s te g o  310 m . 3. 6542g

N A U K A

T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  n o ­
w o c z e s n e  k o r e s p o n d e n ­
c y jn e  K u ra y  K s ie g o w o ś  
ci. Ł ó d ź . s k r y t k a  163

139k

FAC HOWC Y P OSZ UKI WANI

O g ło s ze n ia  drobne
H A N D L O W E

P O S Z U K IW A N IE
PRACY

S K R A D Z IO N O  leg . Z w . 
Z a w . leg . T P P R . k a r t ę  
w y m e ld o w a n ia  n a  n a z w  i 
sk o  D o m in ia k  T e k la  i 
k a r tę  m e ld u n k o w a  D o ­
m in ia k  B o g d a n . 6545g

S K R A D Z IO N O  k s ią ż k ę  
• n u ^ i i d z k a .  le g  in w a ­
l id z k a  u p r a w n ia i a c a  do  
p r z e ja z d ó w  k o le i  a m 
w g . u lg  t a r y f o w y c h ,  k a r  
te  m e ld u n k o w ą  n a  n a z ­
w is k o  W c y te n n e k  K a ro l  

6547g

O G R O D N IK  p r z y jm ie  
p r a c e :  w a rz y w n ic tw o ,
k w ia c ia r s tw o ,  s a d o w n ic ­
tw o . O f e r ty :  W ro c ła w
Ł u k a s iń s k ie g o  3/13.

6549g

R O Ż N E

O B G E N O W E F Ę  P i e t r u ­
s iń s k ą  1 J a n in ę  M ik o ła j ­
c z a k  z a m . W ro c ła w , 
Ś w ie rc z e w s k ie g o  32 m . 2 
p u b l ic z n ie  p r z e p r a s z a m . 
W sz e lk ie  z a r z u ty  z ł i e j  
s t r o n y  p o d  ich  a d re s e m  
j a k o  n ie p r a w d z iw e  o d ­
w o łu ję .  P o d o b n e  w y s tę p  
k l  n te  p o w tó rz ą  s ię .  P i e ­
t r u s iń s k i  S ta n is ła w .

65G5g

W S Z Y S T K IM . k tó rz y  
w z ię li  u d z ia ł  w  p o g rz e ­
b ie  m o je j  ż o n y  ś. p . J a ­
d w ig i  a w  sz cz e g ó ln o śc i  
p rz e w ie le b n e m u  k s . d r .  
J a n o w i  P o d k o p a ło w i .  k o  
le g o m  z c h ó ru  Z Z K  
S y g n a ł  i O p e ry  o ra z  sa -  
s ia d o m  i z n a jo m y m  s k ła  
d a  s e rd e c z n e  p o d z ię k o ­
w a n ie  — L is o ń  z  ro d z i-  i 
n ą . 6ó3łg

Na lej liśc e
n ik t n ie  c h < ia !b /  
się zn a leźć
W  OSTATNIM czasie dzięki en e r­

gicznej akcji m ilicji zatrzym a­
nych rosiało  na teren ie W rocław ia 
w ielu chuliganów , na k tórych nało­
żono grzyw ny adm inistracyjne.

M. in. ukarano  po raz trzeci 
grzyw ną w w ysokości 200 zł M ie­
czysław a Pawłowskiego, zam. przy 
ul. K olejow ej 4, m. 2, k tó ry  urzą­
dzał aw antury  na Dworcu Głównym 
i zaczepiał przechodniów.

Ja k  się dow iadujem y Pawłowski 
nigdzie nie p racuje, lecz jest na u- 
t;zym aniu matki. Przed kilkom a 
dniami wydział karno - adm inistra­
cyjny MRN skierow ał go do poradni 
przeciw alkoholow ej. Pawłowski jed ­
nak nie skorzystał ze skierow ania.

100 zł kary- nałożono na Rudolfa 
Bernackiego, zam przy ul. Złote Ko­
ło 26, m. 9. W  stan ie  nietrzeźwym  
zatrzym yw ał na ulicy kobiety i bił 
przechodniów.

K ary adm inistracyjne nakładane 
na chuliganów  ukrócą ordynarne 
w ybryki aw anturników .

(b)

C zy ta jc ie
i p ren um eru jc ie

„Słowo44

Iw fD O IIffS K A
t  M njdTŹJZM  tjf

T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  -  g o d z  19 
„ Z ło ty  k o g u c ik “ .

P O L S K I  — n ie c z y n n y .
K A M E R A L N Y  — n ie c z y n n y .
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 14

-  „ P in o k io " ;  g o d z . 19,15 — „ W o d e w il  
w a r s z a w s k i" .

Ż Y D O W S K I — n ie c z y n n y .

W Y ST A W Y

M IE JS K A  B IB L IO T E K A  P U B L IC Z N A
-  R y n e k  58 -  ..W ł I L e n in "

M U Z E U M  S L  — P la c  W o ie w ó d z k l —
„ G a le r ia  m a la r s tw a  p o lsk ie g o  1 ś r e d ­
n io w ie c z n a  s z tu k a  ś lą s k a " ;  „ Ś lą s k  w  
m i ę t a c h ,  p le c z e c ia c h  i m edalach** 
„ Ś lą s k  s ta r o ż y tn y " ,  „ M ło d z ież  w a l­
czy  o  p o k ó j" .  . .T e c h n ik i  m a la rs k ie * '.  
O D D Z T A Ł  H IS T O R Y C Z N Y  -  S ta ry  
R a tu s z  — R y n e k  -  ..W ro c ła w  w  d a ­
w n y c h  p la n a c h  1 w id o k a c h "

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  -  ul. 
S z a jn o c h y  10 -  R y s u n k i  I G rafik i.

Z .P .A  P . — u l.  S ta l in g ra d z k a  26 — „ M a ­
la r s tw o ,  r y s u n e k  1 g r a f ik a " .

N .O .T . — u l .  Ś w ie rc z e w s k ie g o  74 — „ L l-  
ca  P r z y ja c ió ł  Ż o łn ie r z a  w  w a lc e  o  p o ­
k ó j" .

T .P .P .-R .  — R y n e k  6 — „ Ż y c ie  I tw ó r ­
cz o ść  P u s z k in a " .

K IN A

Ś L Ą S K  — „Z ałoga** (p o lsk i) ,  g o d z . 18, 
18 i 20.

W A R S Z A W A  — „ D z ie w c z y n a  1 t r a k to r '*  
(cz e sk .) , g o d z . 16, 18 i 20.

P R Z O D O W N IK  — „ Z a p o r a "  (cz e sk .) , 
g o d z . 17 I 19.

S C A L A  — „ H r a b ia  M o n te  C h r l s to "  
s e r .  I I  ( f r a n c .)  g o d z . 15.45, 18 1 20.15.

P O K Ó J  — „ P a r a d a  n a t r ę tó w "  ( f ra n c .) ,  
g o d z  17 l 19.

P O L O N IA  — „ K w ia t  m iło śc i '*  ( ra d z .) ,  
g o d z . 16, 18 1 20.

P IO N IE R  — „ N a  o d s ie c z  C arycyna**  
( ra d z .) ,  g o d z . 15, 17 1 19.

T Ę C Z A  — „ P o tę p i e ń c y "  ( fr a n c .) ,  g o d z . 
16, 18 1 20.

F A M A  — „ W io s n a  w  S a k e n ie "  (r& uz.), 
go d z . 18 1 2u.

R O B O T N IK  — „ K o n s t a n ty  Z a s ło n o w "  
(ra d z .) , g o d z . 19.

D W O R C O W E  — A k tu a ln o ś c i  — g o d 2 . 
i i ,  17, 18, 19, 20, 21, 22 1 23.

F O T O P L A S T IK O N  -  u l .  S ta l in g ra d z ­
k a  54 — „ C o lo ra d o " .  — C z y n n y  o d  
g o d z . 9 — 21.

★
O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  -  o tw a r ty  o d

g o d z . 9 — 15.30.

D Y 2 U R Y  A P T E K

S P O Ł . N r  16 — u l .  T r a u g u t t a  57.
S P O Ł . N r  18 — p l .  P K W N  2.
S P O Ł . N r  144 — u l .  S ta l in a  10.
S P O Ł  N r  2 — u l. D a m ro ta  7.
S P O Ł . N r  143 — u l .  O ls z e w s k ie g o  75. 
S P O Ł  N r 14 — u l .  Ż u ła w s k ie g o  3.
S P O Ł . N r  145 — u l .  S r e d z k a  18a.

O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I
K L IN IK A  O C Z N A  -  u l. C h a łu b iń s k ie ­

go  2a
S Z P IT A L  M T E JS K I N r . 2 (o d d z . c h ir .

1 w e w n .)  — u l .  W in c e n te g o  22. 
K L IN IK A  P E D IA T R Y C Z N A  — u l.  W ro q  

sk ie g o  13,

C E N T R A L A  S P R Z Ę T U  L E K A R S K O -S A N IT  A R - 
N E G O  „ C E N T R O S P R Z Ę T “  R E JO N O W Y  O D ­
D Z IA Ł  S P R Z E D A Ż Y  N R  15 w e  W R O C Ł A W IU , 
U L . S Z E W S K A  19/21 z a w ia d a m ia ,  że  W  D N IU  7 
S T Y C Z N IA  1952 r .  Z O S T A Ł Y  R O Z E S Ł A N E  „ O - 
G O L N E  W A R U N K I D O S T A W " d o  p o s z c z e g ó l­
n y c h  je d n o s t e k  S łu ż b y  Z d ro w ia  p o d le g ły c h  M i­
n i s t e r s tw u  Z d ro w ia ,  a z n a jd u ja c e  s ię  w  z a s ię g u  
d z ia ła ln o - c i  n a s z e j  p la c ó w k i.  J E D N O S T K I  S Ł U Ż ­
BY  Z D R O W IA  DO K T Ó R Y C H  „ O G Ó L N E  W A ­
R U N K I D O S T A W " N IE  D O T A R Ł Y , lu b  p o m i­
n ię to  j e  w  ro z d z ie ln ik u  W IN N Y  N IE Z W Ł O C Z N IE  
Z A O P A T R Z Y Ć  S IĘ  W  W /W S P O M N IA N E  D R U ­
K I W  N A S Z Y M  R E JO N O W Y M  O D D Z IA L E  
S P R Z E D A Ż Y . T e r m in  s k ła d a n ia  z a m ó w ie ń  d la  
ty c h  j e d n o s te k  p rz e d łu ż a  s ię  d o  d n ia  20.2.52 r .

____________________________________________ 21 Ok

W Y K W A L IF IK O W A N E G O  G Ł Ó W N E G O  K S IĘ ­
G O W E G O  z a tr u d n i  n a ty c h m ia s t  S P Ó Ł D Z IE L N IA  
K R A W IE C K O -B IE L IZ N IA R S K A  im . H a n k i  S a ­
w ic k ie j  w e  W R O C Ł A W IU . Ul. W IT A  S T W O S Z A  
15. W a ru n k i  p r a c y  i p ła c y  do  o m ó w ie n ia  n a  m ie j ­
sc u . 213,c

S P R Z E D A M  z e g a r  ś c ie ń  
n y ,  l a m p y , m a te ra c e .  
M ie rn ic z a  12/6, g o d z .
16— 18. 6545g
K U PTE p :a n in o . n a jc h e t  

r ' -■ *h n e r a. ta p c z a n , 
b .b l i o t i k ę .  O f e r ty  d o  
„ S ło w a "  p o d  „ P ia n in o  *.

65382

_________Z G U B Y _________

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l- j 
ju n k o w a  n a  n a z w is k o 1 
K u b iś  M a ria . 65448,

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w a ,  w y s ła n ą  li­
s te m  p o le c o n y m  n a  n a ­
z w is k o  G ie ra n  M a ria n .

6C>51g

N o t a t n ik

w  p ią t e k ,  d n ia  8 b m . o  g o d z . 19-teJ 
w  s a li  T e a t r u  Ż y d o w s k ie g o  lm . E . R . 
K a m lń s k le J  w e  W ro c ła w iu ,  u l .  S t a ł i n -  
g r n d z k a  31 — o d b ę d z ie  s ię  136-ty l i t e ­

r a c k o  - a r ty s ty c z n y  W ie c z ó r  P i ą tk o w y ,  
z o rg a n iz o w a n y  p r z e z  T o w a r z y s tw o  
S p o łe c z n o  -  K u l tu r a ln e  Z y d o w  w e  
W ro c ła w iu ,  n a  k tó r y m  p ro f .  L e o n  B o jm  
w y g ło s i  r e f e r a t  p t .  „ P r o j e k t  K o n s ty ­
t u c j i  P o ls k ie j  R z e c z y p o s p o l i te j  L u d o -  

w e j“ . P o  r e f e r a c i e  o d b ę d z ie  s ię  d y s k u ­
s ja .

W  n ie d z ie lę  d n ia  10 b m . o  g o d z . 12 -ej 
w  sa li  o d c z y to w e j  M u z e u m  Ś lą s k ie g o  
(p l. W o je w ó d z k i 5) D r . H e le n a  H o łu b o -  
w ic z o w a  w y g ło s i  o d c z y t  p t .  „ G r ó d  n a  
R a d u n l“ .

•łc
W  p ią t e k  d n ia  * b m . w  I  K l in ic e  

P o ł .  -  G in . o d b ę d z ie  s ię  p o s ie d z e n ie  
W ro c ła w s k ie g o  O d d z ia łu  P o ls k ie g o  T o w . 
G in e k o lo g ic z n e g o .

★
O b . M a r la  M a tk a ń s k a  p ro s z o n a  Je s t  © 

p r z y b y c ie  d o  n a s z e j  r e d a k c j i  d z iś  lu b  
J u t r o  w  g o d z . 9—17.

★
W  p ł a t e k  d n ia  8 b m . o  g o d z . 17-eJ w  

sa li  106 g m a c h u  g łó w n e g o  P o l i t e c h n ik i  
I o d b ę d z ie  s ię  176 p o s i e d z e n i e  n a u k o w e  

O d d z ia łu  W r o c ł a w s k i e g o  P o ls k ie g o  T o ­
w a r z y s tw a  M a t e m a t y c z n e g o .

*
Wł d n iu  10 b m . o  g o d z . 10-eJ w  sa li  

G a z o w n i p r z y  u ł .  T rz e b n ic k im i 33 o d b ę ­
d z ie  s ię  k o n f e r e n c ja  I I  D z ie ln ic y  L ig i 

, K o b ie t.
★

I  k o n f e r e n c ja  IV  D z ie ln ic y  L ig i K o ­
b ie t  o d b ę d z ie  s ie  w  d n iu  10 b m . o  g o d z . 

10-e j  w  s a l i  P P R K  N r . 8 p r z y  u l .  K n ia -  
| z le w ic z a .

Dzięki szkoleniu i naradom produkcyjnym
nie ma już bumelantów

we wrocławskiej fabryce makaronów
Przodownicy pracy umiejętnie 
obsługuj skomplikowane maszyny
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W znakomitych humorach

polscy olimpijczycy
przybyli do Oslo

I przystąpili natychmiast 
do treningu

Telefonem z Oslo.
| >  OLSKA EKSPEDYCJA OLIM PIJSKA przy jechała  w  środą o godz.

8.45 do sto licy  N orw egii. P odróż  była bardzo nużąca i pomimo 
łóżek w  w agonach  syp ia lnych  I k lasy , zaw odnicy czuli się zm ęczen i

Pewnym  odprężeniem  była p rze­
praw a przez m orze na trasie  O dra- 
Port — Trelleborg. Pociąg wiozący 
naszych olim pijczyków  w jechał na 
szwedzki prom  „Król Gustaw**. 
W ów czas nasi zaw odnicy mieli o- 
kazję  do rozprostow ania nóg.

K orzystając z tego, że dwóch na­
szych narciarzy , Penkala i Kozdruń 
doskonale g ra ją  na harm onii i 
skrzypcach, kierow nictw o urządziło 
zaim prow izow aną w ieczorynkę, na 
program  której złożyły się pieśni 
ludow e oraz tańce. Celow ali w  nich 
zakopiańczycy. W  w ieczorynce 
w zięli rów nież udział narciarze bu ł­
garscy, k tó rzy  razem  z naszą ek s­
pedycją  podróżow ali do Oslo., W y­
stępy naszych zaw odników  rozru­
szały zim nokrw istych Szwedów i 
N orw egów , jadących  z Polakam i. 
C ały prom  baw ił się i śpiewał.

Podróż m orska skończyła się w 
T relleborgu. d a lsza  d roga odbyła 
się koleją  żelazną przez Szw ecję do 
gran icy  Norwegii.

Hokeiści zaczynają
m is t r z o s tw a  o k r ę g u

W ro c ła w s c y  h o k e iś c i  r o z e g r a l i  Ju ż  ca2y 
s z e r e g  s p o tk a ń  o  m is t r z o s tw o  o k r ę g u .  
O k a z a ło  s ię  j e d n a k ,  że  t y lk o  d w ie  d r u ­
ż y n y :  a  m ia n o w ic ie  K o le ja r z  i O W K S  
d o k o n a ły  z g ło s z e n ia  d o  r o z g r y w e k  w  
s e k c j i  h o k e j a  W K K F . D la te g o  te ż  t y l ­
k o  t o  s p o tk a n i e  z o s ta ło  z w e r y f ik o w a n e  
J a k o  m e c z  m is t r z o w s k i  a  w s z y s tk ie  p o ­
z o s ta ł e  b ę d ą  p o w tó r z o n e .

P r z e p r o w a d z o n o  
p o n o w n ie  lo s o w a n ie  
d o  r o z g r y w e k ,  w y ­
z n a c z o n o  t e r m in y  
s p o tk a l i .  J u ż  d z iś  o  
g o d z . 1 8 -te j n a  s t a ­
d io n ie  G w a r d i i  o d ­
b ę d z ie  s ię  m e c z  p o ­
m ię d z y  G w a r d ią  1 K o le ja r z e m .  O g o d z . 
2 0 - te j s p o tk a j ą  s ię  S ta l  z O g n iw e m . W 
s o b o tę  o  g o d z . 1 8 -te j o d b ę d z ie  s ię  m e c z  
S ta l  — .G w a rd ia ,  w  n ie d z ie lę  o  g o d z . 
18-ej — O g n iw o  — G w a rd ia .

P o  5 - d n io w e j  p r z e r w ie ,  s p o w o d o w a ­
n e j  w y ja z d e m  h o k e is tó w  O W K S -u  n a  
S p a r t a k i a d ę  Z im o w ą  W P  i u d z ia łe m  
d r u ż y n y  K o le ja r z a  w  c e n t r a ln y c h  m i­
s t r z o s tw a c h  z r z e s z e n ia ,  15 lu te g o  b ę d ą  
w z n o w io n e  r o z g r y w k i  o  m is tr z o s tw o  
o k r ę g u .

W s z y s tk ie  m e c z e  o d b ę d ą  s ię  n a  lo ­
d o w is k u  G w a rd i i  n a  S ta d io n ie  O l im p i j ­
s k im .

★
Z e b r a n ie  c z ło n k ó w  s e k c j i  h o k e jo w e j  

S t a l i  P a f a w a g  o d b ę d z ie  s ię  d z iś  o  g o d z . 
15.30 w  d o m k u  k lu b o w y m  p r z y  u l .  P r z o ­
d o w n ik ó w  P r a c y .

★  " -~

D z iś  o  g o d z . 1 8 -te j s ta w ią  s ię  n a  lo ­
d o w is k u  G w a rd i i  h o k e iś c i  O g n iw a :  
A m iro w ic z ,  S ie n ia r s k i ,  B a r b a ro w ic z ,  
B o b e r ,  S tw o r z y ń s k i ,  C z a u d e rn a ,  R a k o w ­
s k i ,  T e r l ik o w s k i ,  S u l ik o w s k i,  B u c z e k  i 
K r u k o w s k i .

(2 )

Niespodzianka
w  lid ze  l<osza

W  m eczu  o m istrzostw o  ligi 
koszyków ki sp o tk a ły  się s to ­
łeczne d ru ży n y  K o le ja rza  i 
AZS. Z w yciężył n iespodziew a­
n ie  K o le ja rz  42:41 (23:25). P rzez 
ca ły  czas g ry  p row adzili a k a ­
dem icy . D opiero w  osta tn ich  
m in u ta c h  K o le ja rz  w yrów nał 
n a  40:40, a  n a s tęp n ie  z rzu tów  
osob istych  zdobył 2 pk t. i grrał 
n a  u trz y m a n ie  w yniku .

p o r a n e k  Śp i e w n o  - t a n e c z n y

A DWORCU w  sto licy  N orw e-
gii oczekiw ali na  Polaków  po­

seł RP w Oslo min. G iebułtow icz 
wraz z personelem  poselstw a, de­
legaci kom itetu w spółpracy  z k ra ­
jam i dem okracji ludow ej oraz 
p rzedstaw icie le  norw esk iego  kom i­
tetu  olim pijskiego. Po pow itaniach  
nasza ekspedycja  specja ln ie  na 
prośbę filmu norw esk iego  i radia 
dała znow u zaim prow izow any tym  
razem  p oranek  śpiew no - taneczny, 
a licznie zebrana  na  peronach  p u ­
bliczność żywo ok lask iw ała P o la­
ków.

N astępn ie  au tobusy  przew iozły 
zaw odników  do obozu olim pijsk ie­
go Ilia, po czym po zjedzeniu śn ia­
dania  w szyscy odpoczyw ali po tru ­
dach podróży.

PADA DESZCZ

r i  DY NASZYCH olim pijczyków  
”  budził gong na  obiad — zaczął 
padać deszcz. M iny narc iarzy  się 
w ydłużyły, ale g rupa zaw odników  
polskich, k tóra p rzy jechała  w łaśnie 
o tej porze z m istrzostw  NRD w 
Oberhoff, przyw iozła ze sobą w ia­
domość, iż z N iem iec nadciąga 
zimne pow ietrze i że na leży  ocze­
kiw ać w krótce zm iany pogody.

Po obiedzie ekspedycja  nasza 
złożyła oficjalną w izytę burm istrzo­
wi Oslo — p. Bulli, n astępn ie  zaś 
po przyjęciu, narc iarze  pow rócili

do kw ater, a hokeiści udali się na 
spacer p rzedkolacyjny.

W  czw artek  w obozie pozostaną 
ty lko  skoczkow ie i hokeiści. Po­
zostali bow iem  narc iarze  w y jadą  
na tren ing  do N orefiell, gdzie b ę d ą  
rozgryw ane ich k onkurencje
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]%J AJBARDZIEJ POPULARNYM 
■L" w naszej ekspedycji jest wśród 
łowców autografów  Stanisław  Ma* 
rusarz. Dzieciaki sta le  go nachodzą, 
zniekształcając trudne dla nich do 
w ym ów ienia nazw isko zakopiań­
czyka.

W  czw artek po śniadaniu, o go­
dzinie 9-ej olim pijczycy po jadą  do 
H olm enkollen, po czym tak  jak 
w spom inaliśm y, nas tąp i w yjazd do 
N orefiell. (zdz)

— S ekcja  boksu  W K K F?
— T ak.
— Jajk tam  z o rg an izacją  m ię­

dzynarodow ego  m eczu p ię śc ia r­
skiego Po lska  — C iechoslow a- 
cja, k tó ry  rozegrany  zostan ie  w 
H ali L udow ej w  dn iu  17 bm .?

— P oczątkow o mecz trnal-* o r­
ganizow ać G w ard ia  łącznie z Ru 
dow lanynii, a le  ja k  donosi osin i - 
ni tc le fo n o P T am  z W arszaw v ną 
o rg an iza to ra  w yznaczono sekcje  
W K K F  — in fo rm u je  n as znany 
dobrze w rocław ianom  p ięściarz 
E d w ard  K urow ski, sp raw u jący  
fu n k c ję  re fe re n ta . W praw dzie 
od im prezy  dzieli n as  jeszcze 10 
dni, ale en tu z jaśc i boksu  zaczy­
n a ją  się ju ż  s ta ra ć  o b ile ty . W 
ciągu najb liższych  dw óch . dni 
zw o łu jem y  sp e c ja ln ą  k o n fe re n ­
cję —  m ów i d a le j ob. K urow ski. 
P o sta ra m y  się m ecz zo rgan izo ­
w ać n a  .,102“. A pod adresem  
,.k ib iców “ w yrażam y  je d n ą  p ro ­
śbę: bądźcie  c ierp liw i! (Bil)

Bemówna -  Werakso
na b a s e n ie  
w ro c ła w s k im

U biegłej niedzieli by liśm y św iad­
kam i m eczu p ływ ackiego  pom ię \zy  
O gniw em  D zierżoniów  a w rocław ­
ską Spójnią. Mimo, iż obie d ruży­
ny  nie p rzedstaw ia ją  jeszcze zbyt 
w ysokie j klasy, na  b asen ie  zgro­
m adziło się ponad  500 widzów. 
Św iadczy to o dużej popularności 
sportu  p ływ ackiego  w naszym  m ie­
ście i b raku  im prez w  te j gałęzi 
sportu. Dzięki jednak Ogniwu, już 
w  nadchodzącą n iedzielę ogląd3Ć 
będziem y ciekaw e spo tkan ie  pom ię­
dzy p ływ akam i K olejarza z W arsza­
w y  i w rocław skim i sam orządow ca­
mi.

W  ram ach w spom nianego meczu 
dojdzie do kilku ciekaw ych p o je ­
dynków . Szczególnie in te resu je  nas 
s ta rt Bem ów ny na 100 m st. g rzb ie­
towym, w którym  spo tka się p raw ­
dopodobnie z K am ińską i W erakso. 
N ajlepsza crau listka  W rocław ia po­
w inna uzyskać bardzo  dobry  wynik 
na tym  dystansie . NierAniej c iek a ­
w ie zapow iada się p o jedynek  Be­
m ów ny z W erak so  na  100 m do­
w olnym .

W  k o n kurencjach  m ęskich w s ty ­
lu dow olnym  bezkonkurency jnym  
będzie Tołkaczew ski. M imo braku 
pow ażniejszego  przeciw nika, n a le ­
ży spodziew ać się, że na 100 m. 
dowol. uzyska on czas poniżej 1,02 
min.

Za dw a tygodnie O gniw o spro­
w adza do W rocław ia drużynę 
G w ardii K atow ice, w barw ach  k tó ­
rej s ta rtu je  czołow y sp rin ter Pol­
ski — Procel.

(Hen)

100 siajfepsiYch
bokserów polskich

R a d a  t r e n e r ó w  b o k s e r s k i c h  u ło ż y ła  
d r u g ą  l i s tę  k l a s y f ik a c y j n ą  b o k s e ró w  
p o ls k ic h ,  o p i e r a ją c  s ię  n a  w y n ik a c h  u -  
z y s k a n ^ c h  w  o k r e s i e  o d  20 g r u d n ia  u b .  
r. p o  d z ie ń  d z is ie js z y .

M u s z a :  1. K u k l e r  (O W K S ). 2. K a s p e r -  
c z a k  (G w .), 3. M u ra w s k i  ^G w .), 4. T u s t-  
k a  (C W K S ). 5 K a s z u b a  (K o l.) , 6 B o n ia  
(S t.) , 7. B r z ó s k a  (W ł.), 8. A n ie la k  (W ł.),
9. K a r g i e r  (C W K S ), 10. D o m a ń s k i  (S p .).

K o g u c ia :  1. S t e f a n iu k  (G w .), 2. W o ­
ź n ia k  (C W K S ), 3. N ie d ź w le d z k i  (K o l.) , 
4. R o z p ie r s k i  (G w .), 5. G u z y  (O W K S ), 
6. W o jn o w s k i  (G w .), 7. G r e ń  ( B u d .) , ,10. 
O s ie c k i  (S t.) .

P ió r k o w a :  1. S o c z e w iń s k i  (K o l.) ,  2.
D ro g o s z  (S t.) , 3. M a tlo c h  (O W K S ), 4. 
K r u ż a  (O W K S ). 5. D o le c k i  (K o l.) , 6 M o - 
c e k  (G w .), 7. T y c z y ń s k i  (G w .), 8. F r y ­
d r y c h  (S t.) , 9. K a c z m a r e k  (B u d .) ,  10.
S z a liń s k i  (W ł.), B a z a m i k  i  I z y d o r c z y k  
n i e  z o s ta l i  s k la s y f ik o w a n i  z  p o w o d u  
b r a k u  s ta r tó w .

L e k k a :  1. A n tk ie w lc z  (G w .), 2. B r z e ­
z iń s k i  (G w .), 3. P e k  (G w .), 4. W y ty k  
(K o l.) , 5. S z y d ło w s k i  (W ł.), K o w a le w ­
sk i (O W K S ), 7 S u s z k a  (O W K S ). 8. N o ­
w a k  (K o l.) , 9. K a f lo w s k i  (G w .), 10. K a -  
łu ż n y  (U n ia ) .

L e k k o p ó ł ś r e d n ia :  1. K u d ła c ik  (K o l.) , 
2. S a d o w s k i  (K o l.) , 3. Ś c ig a ła  (W ł.), 4.
S o b k o  (C W K S ), 5. N i t z l e r  (O W K S ), 6 
K o m u d a  (G w .), 7. S a w ic k i  (S t.) , 8. Ż u ­
r a w s k i  (C W K S ). 9. D y m a r k o w s k i  (S p .),
10. P io t r o w s k i  ( G w ) .

P ó ł ś r e d n ia :  1. C h y c h ła  (K o l.) , 2. K r a w  
c z y k  (G w .), 3. D ę b is z  (C W K S ), 4. K a z i  
m ie r c z a k  (S t.) , 5. L e is s  (S p .) , 6. G r z y -  
w o c z  (G ó rn ik ) ,  7. D u d e k  (O g n .), 8. J ę -  
d r z e l c z y k  ( W ł ). 9. S łu p s k i  (O g n .), 10.
C h o d o r o w s k i  (G w .).

L e k k o ś r e d n . :  1. M u s ia ł  (C W K S ), 2. 
N a g a js k i  (W ł.), 3. W o jtk o w ia k  (S t.) , 4. 
K a r p iń s k i  (K o l.) , 5. P a l iń s k i  (C W K S). 
6. W isz  (G w .), 7. G r z e s ie w ic z  (S p .) , 8.
M a s ia re k  (C W K S ), 9. K a ź m ie r c z a k  
(C W K S ), 10. K w a ś n ie w s k i  (C W K S ).

Ś r e d n ia :  1. N o w a ra  (S t.) , 2. K r u p i ń ­
s k i  (S t.) , 3. K o lc z y ń s k i  (G w .), 4. C z a p l iń ­
s k i  (C W K S ), 5. G ło w a c k i  ( G w ) ,  6,
D e m p c  (U n ia ) ,  7. K r a s e k  (G w .), 8. Z u r a -  
w ic z  (G w .) , 9. B o ro w ic z  (S t.) , 10. K o z io ł  
(S t.) .

P ó łc ię ż k a :  1. G r z e la k  (C W K S ), 2. G lo n  
k a  (C W K S ), 3. W o jc ie c h o w s k i  (U n ia) , 
4. F r a n e k  (G w .), 7. U r b a n o w ic z  (G w .), 
8. K r z e m iń s k i  (B u d .) ,  9. G ą d e k  (O g n .), 
10. K u b ic k i  (S t.) .

C ię ż k a :  1. G o S c ia ń s k i  (C W K S ), 2. N a n -  
d z ik  (C W K S ), 3. J ę d r z y k  (G w .), 4. W ę ­
g r z y n ia k  (K o l ), 5. K o s tu r k i e w ic z  (S t.) , 
6. G r o s  (S p .) , 7. A lb r e c h t  (G w .), 8. S te c  
(O W K S ), 9. J e ż  (B u d .) ,  10. J e ż  (K o l.) .

Za k i lka  dni  zaw odn icy  polscy s tar tować będą na z;m<neych 
ig rzyskach  o limpijskich .  Na  n a s z y m  zdjęciu w id z im y  (od lewej)  
D. K rzep tow skiego ,  Roja i Dziedzica.

Kolarze kadry narodowej
przybyli do Wrocławia

—• P o c ią g  o s o b o w y  z  K a to w ic  w je d z ie  
n a  t o r  3 -ę i p r z y  p e ro n ie  2 -g im ... W  g r o ­
m a d c e  k o la r z y  i d z ia ła c z y  s e k c j i  W K K F  
z g ro m a d z o n y c h  n a  p e r o n ie  p r z y  b u d c e  
z a w ia d o w c y  — p o r u s z e n ie .  Z d a la  w id a ć

Węgrzy
mistrzem świata
w  p in g -p o n g u

W  B o m b a ju  z a k o ń c z y ły  s ię  d r u ż y n o ­
w e  r o z g r y w k i  o  m is tr z o s tw o  ś w ia ta  w  
te n i s ie  s to ło w y m .

W  g r u p ie  m ę s k ie j  
d o  f in a łu  w e s z ły  d r u  
ż y n y  W ę g ie r  i  A n ­
g lii .  W  m e c z u  f in a ­
ło w y m  W ę g ry  p o k o ­
n a ły  A n g l ię  5:4, z d o ­
b y w a ją c  t y tu ł  d r u ­
ż y n o w e g o  m is t r z a  
ś w ia ta .  P in g -p o n g i -  
śc l w ę g ie r s c y ,  k t ó ­

r z y  o d  d a w n a  n a le ż ą  d o  n a j l e p s z y c h  
n a  ś w ie c ie  z d o b y li  t y t u ł  m is t r z o w s k i  w  
k o n k u r e n c j i  d r u ż y n o w e j  p o  r a z  j e d e ­
n a s ty .

W  s p o tk a n iu  f in a ło w y m  z  A n g l ią  K o -  
c z ia n  w y g r a ł  z  L e a c lie m  i S im o n s e m  
p o  2:0, p r z e g r a ł  z  B e r g m a n e m  0:2, S id o  
p o k o n a ł  r ó w n ie ż  L e a c h a  i S im o n s a  p o  
2:0, a  p r z e g r a ł  z  B e r g m a n e m  0:2, S z e - 
p e s i  w y g r a ł  z S im e n s e m  3:1, a  p r z e ­
g r a ł  z  L e a c h e m  1:3 1 z B e r g m a n e m  0:2.

N ie w iem , ja k  rodzicom , ale m n ie  ta  „brązow a w oda" 
w ca le  n ie  sm akow ała , b y ła  zb y t gorzka. N ato m iast z w ie l­
k im  zac iek aw ien im  p rzy słu ch iw aliśm y  się opow iadan iom  
S io u x a  o b ia ły ch  ludziach , z k tó ry ch  zw yczajam i s ty k a ł 
się ju ż  od w ie lu  la t  w  reze rw ac ie  In d ian . S k arży ł się n a  
zabó jczą  n u d ę  sw ego życia, pozbaw ionego u ro k u  d aw ­
nych  za jęć ; skończy ły  się d la  n iego po low ania  i  czuł się 
p rzyg n ęb io n y  ja k  w  w ięzien iu .

—  W y —  p o w iad a ł — w y jeszcze szczęśliw i, bo m oże­
cie w ęd ro w ać , gdzie w as oczy poniosą, i żyć, ja k  chce­
cie. A le  ja k  d ługo w a m  pozostało  te j . sw obody?
• P o tem  o strzeg ł n as p rzed  p rzy jm o w an iem  p o k arm u  
b ia łych  ludzi:

—  N ie jedzcie  ich  p okarm ów . W y p ad a ją  od n ich  zęby.
O po w iad a ł o zgubnym  d z ia łan iu  ch leba  i słodyczy. P o ­

k az u ją c  n am  sw e zęby tw ie rd z ił:
—  P o patrzc ie! W szyściu tk ie  zdrow e i ta k  zd ro w e są 

u w szy stk ich  s ta rszy ch  ludzi. A le spójrzcie  n a  zęby tego 
ch łopca, k tó ry  ja d a  m ączny  p o k a rm  białych .

P rz y w o ła ł jednego  z m łodych  S iouxów , k tó reg o  zęby 
rzeczyw iście  J ^ ły  dziuraw e.

— Do n ied aw n a  — c iąg n ą ł —  w ie lu  u  n a s  dochodziło  
do w iek u  s tu  la t, lecz o d kąd  p o d d a liśm y  się b ia ły m  i ob­
cu jem y  z nim i, śm ie rte ln e  cho roby  nas zab ija ją . G in ie­
m y — i  chyba w k ró tce  n ik t  z naszego szczepu n ie  pozo­
stan ie .

U ją ł p u k ie l sw ych  d ług ich  w łosów  i oznajm ił:
— T ak ich  w łosów  b ia li ludzie  n ie  m ają . Z nałem  ty lk o  

jed n eg o  b ia łego  człow ieka, k tó ry  m ia ł d ług ie  w łosy ; był 
to  g en e ra ł C uster. Szereg  zim  te m u  zg inął on podczas 
k lęsk i, ja k ą  m u  zadaliśm y  w  G órach  W ielkorożca. G ło­
w a b ia łego  człow ieka je s t często o b rzyd liw ie  łysa  i g ład ­
ka  ja k  nos b izona. M y po u kończen iu  p o siłk u  zaw sze w y ­
c ie ram y  t łu s te  pa lce  o w łosy ; w łosy  n am  rosn ą . B iały  
człow iek m y je  sw e w łosy  jak im ś św iństw em , k tó re  n azy ­
w a  m yd łem ; w łosy  w y p a d a ją  m u n a  głow ią. W y m ien ia j­
cie w asze  u p o lo w an e  skóry  ty lk o  n a  p ro ch  1 koce, to  po ­
żyteczne . P iln u jc ie  się, n iech  b ia li h an d la rze  n ie  w ty k a ją  
w am  sw ego ja d ła , a ju ż  ja k  ognia w y strzeg a jc ie  się tego 
sm oczego ja d u  do m ycia włosów ...

P rz y rze k liśm y  i dz ięk u jąc  za  h e rb a tę  i słuszne  ra d y  
w ró c iliśm y  n a  u licę  osiedla.
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M A Ł Y  B I Z O N
N agle s ta n ą łe m  ja k  urzeczony. S za rp n ą łem  m a tk i  su k ­

nię i  ze zdu m ien ia  ledw o m ogłem  w y b ąk ać :
— M am o, patrz!!
U licą p rzechodziły  trzy  isto ty , ja k ic h  jeszcze n ig d y  n ie  

w idziałem : b ia ła  k o b ie ta  około trzy d z iesto le tn ia , o o b li­
czu ta k  d la  m n ie  dziw nym , że w y g l ą d a ł a  ja k  jak ie ś  s tw o ­
rzen ie  nadp rzy ro d zo n e ; in n a  k o b ie ta  o tw a rz y  zu p e łn ie  
czarnej, ja k  gdyby  w  ciężk iej żałob ie  —  i b ia ły  ch ło p ­
czyk, m oże tro ch ę  sta rszy  n iż ja , a le  ju ż  u b ra n y  ja k  do ­
rośli ludzie, ty lk o  że w  k ró tk ic h  spodenkach . N ie m o ­
g łem  od ty ch  tro jg a  o d erw ać  w zroku , oni tym czasem  
w eszli do sk lepu , w idocznie po zakupy .

— M am o, co to  było? — spy ta łem . —  Czy u m a r ł  je j 
m ąż, że ta k a  czarna?

— W idocznie — o d p arła  m a tk a , a le  ojciec zaśm ia ł się 
przecząc tem u:

— A ch, ty!... Czy n ie  w iesz, kob ieto , że to  w ca le  n ie  
żałoba? To je j n a tu ra ln a  skóra.

— O j, i n igdy  się n ie  zm yje?
—  N igdy. T ak  się ju ż  rod zą  i ta k  u m iera ją .
— To p rzeraża jące . S k ąd  im  to  przyszło?
—  B red n ie  pleciesz, żono, to  w cale  n ie  p rzeraża jące . 

Są to  ludzie  ja k  m y i są szczęśliw i. O d w ie lu  pokoleń  
żyli n a  gorącym  słońcu i ta k  się opalili...

—  J a k  się n azyw a te n  szczep?
—  M urzyni. To by ła  k o b ie ta  M urzynka. Z a ra z  ją  zo­

baczym y, gdy w y jdzie  z dom u....
Zaw sze z n a jg łęb szą  czcią ocen ia łem  rozleg łą  w iedzę 

ojca i te ra z  pełen  u w ielb ien ia  sp o jrza łem  na  niego, ale 
ty lk o  na  chw ilę. N iecierp liw ie  w p ija łem  oczy w  w ejśc ie  
do sklepu, ażeby u jrzeć  to, co m nie najw ięce j p rze jm o ­
w ało: b iałego  chłopca.

W reszcie w yszli. C hłopiec m ia ł tw a rz  b ardzo  ja sn ą  i — 
biedaczyna! —  w łosy  k ró tk o  ostrzyżone, aż uszy o d sta - 
w ały  m u w  śm ieszny sposób od głow y. O szpecili go, co

budziło  m o ją  litość, a le  on jak o ś dzieln ie  i po godnie zno­
sił w yrząd zo n ą  m u h ańbę. W yglądał n a  m iłego  zucha.

T ru d n o  m i dzisia j ok reślić  w rażen ie , jak ieg o  do św iad ­
czyłem  n a  w id o k  tego p ierw szego  b ia łego  chłopca. Coś 
m n ą  ta rg n ę ło  i  olśniło. B ył w  ty m  p rzeb łysk  czegoś n ie ­
zm iern ie  now ego, jak ieg o ś innego  św ia ta , k tó ry  jed n ak  
z a tra c ił sw ą n iep rzy jazn ą  obcość, bo oto p rzy b y w ał do 
m n ie  w  postaci owego chłopca.

P ow zią łem  zuchw ały  zam ia r p rze łam u jąc  sw ą n ie śm ia ­
łość.

—  M am o! —  pow iedzia łem  szybko. —  Chcę m u dać tę  
łódkę, czy mogę?

—  K om u, B izonku?
— T em u b ia łem u  chłopcu.
— D obrze.
P rzeb ieg łem  p rzez  ulicę. Z w olniw szy k ro k u  w y c iąg n ą ­

łem  p rzed  sieb ie  rę k ę  z łód k ą  i ta k  ją  trzy m ając  zb liża­
łem  się do chłopca. W idzia łem  jego  zdziw ienie  i  zdziw ie­
n ie  b ia łe j kob ie ty , k tó ra  p ew nie  by ła  jego m a tk ą . W ci­
sn ą łem  m u  łódkę do rę k i i zm ieszany  popędziłem  ja k  
s trz a ła  z po w ro tem  do rodziców . S w ym  uczynkiem  b y ­
łem  ta k  zaw stydzony , że schow ałem  się za su k n ię  m atk i.

B ia ła  k o b ie ta  zdum ionym  w y razem  tw a rz y  p y ta ła  się 
m oich rodziców , co m a zrobić  z  łódką, n a  co m a tk a  je j 
odpow iedziała , zn ak am i rąk , że to  p o d arek  d la  je j  dziec­
ka. W ów czas ucieszona k o b ie ta  podziękow ała p rzy jaznym  
sk in ien iem  i k aza ła  b ia łem u  ch łopcu  podobnie dzięko­
w ać. M a tk a  m o ja  naleg a ła , żebym  tak że  k iw ał, ale nie 
chcia łem  i jeszcze b ard z ie j się chow ałem , dopóki tych  
tro je  po d ru g ie j s tro n ie  u licy  n ie  odeszło.

R odzice by li ze m n ie  zadow oleni. Do n a jz n a m ie n n le j-  
szych cech c h a ra k te ru , ja k ie  In d ia n ie  p re ry jn i p rag n ę li 
w sobie w yrob ić , n a leża ły  ho jność  i gościnność, u chodzą­
ce za p ierw sze  — obok odw agi — za le ty  p raw dziw ego  
w o jow nika  i w  ogóle człow ieka. H ojność ty ch  In d ia n  n ie  
m ia ła  zapew ne nic rów nego  sobie n a  ca ły m  św iecie  i  do ­
p ro w adzała  do tego, że w ielcy  w o jow nicy  i w odzow ie 
by li często  n ajuboższym i członkam i szczepu w łaśn ie  na 
sk u te k  sw ej szczodrości. W idocznie cieszyło m ych rod z i­
ców. że ju ż  ta k  w cześnie dostrzeg a li w e m n ie  o b jaw y  
tej cnoty.

(D.c.n.)

ju ż  n a d je ż d ż a ją c y  p o c ią g .  W  o k n a c h  
je d n e g o  z  o s ta tn ic h  w a g o n ó w  u ś m ie c h ­
n i ę t e  tw a r z e  H a d a s ik a ,  K la b iń s k ie g o ,  
K r ó la k a ,  W ó jc ik a .

— S c h o d z ić  ż y w o !  
— p r z y n a g la  R z e ź n ie  
k i ,  d ź w ig a ją c  d o ść  
p o k a ź n ą  w a l iz ę  o r a z  
k i lk a  o b r ę c z y  ro ­
w e r o w y c h .  T r e n e r  
W is z n ic k i  1 T a r g o ń ­
s k i  n ie  ś p ie s z ą  s ię  
w c a le .  T y m c z a s e m  

f  n a  p e r o n ie  r u c h  c o  
s ię  z o w ie . P r z e z  o - 
k n a  w ę d r u j ą  w a l iz ­
k i ,  p le c a k i ,  a  z w a ­
g o n u  p o c z to w e g o  W a 
l i s z e w s k i  i  C zy ż  
w r a z  z e  s w y m i w r o ­
c ła w s k im i  k o le g a m i  
B r o n k ie m  J a n ic k im ,  

G r u n d m a n e m  1 J a n ­
k o w s k im  w y p r o w a ­
d z a ją  lś n ią c e  „ B a ł-  

K la b lń s k l  t y k i “ .
C a ła  k a w a lk a d a  o b ju c z o n y c h  p a k u n ­

k a m i  k o la r z y  p r z e c i s k a  s ię  z  t r u d e m  
p r z e z  h a ll .  t r a d y c y jn e  z d ję c ie  n a  p la c u  
p r z e d  d w o r c e m , — i o d ja z d  c ię ż a ró w ­
k ą  d o  O ś ro d k a  S p o r tó w  W o d n y c h  p r z y  

u l .  N a  G ro b li.

— N o , j a k  p ie r w s z e  w r a ż e n ie  — z a ­
p y t u je m y  t r e n e r a  W is z n ic k ie g o , k t ó r y  

w  a s y ś c ie  k i e r o w n ik a  o b o z u  R z e ź n ic -  
k ie g o  z w ie d z i ł  w s z y s tk ie  p o m ie s z c z e n ia  
O ś ro d k a .

— N a  r a z i e  d o s k o ­
n a łe !  12 c h ło p c ó w  
m ie s z k a ć  b ę d z ie  w  
c z y ś c iu tk ic h  d w u -  
l u b  t rz y o s o b o w y c h  
p o k o ik a c h .  N a  m ie j ­
sc u  j e s t  k u c h n ia ,  
ś w ie t l ic a  z e  s to łe m  
p in g p o n g o w y m , s a la  
g im n a s ty c z n a  o r a z  
k r y t y  b a s e n  w lo ś la r  
s k i ,  g d z ie  b ę d z ie  
m o ż n a  p r z e p r o w a ­
d z a ć  p e w n e  ć w i­
c z e n ia  g im n a s ty c z n e .  
P r z e d e  w s z y s tk im  
c ie s z y  m n ie  p o ło ż e ­
n i e  n a s z e j  k w a t e r y  
— m ó w i t r e n e r  W t- 

H a d a s lk  s z n ic k l .  M ie s z k a m y
w ła ś c iw ie  w  c e n t r u m  m ia s ta  a p r z e b y ­
w a m y .. .  n a  w s i .  D o  t r a m w a ju  m a m y  
o k o ło  1 k r a .

— P r z y je c h a l i ś m y  z W is ły  b e z  d w ó c h  
z a w o d n ik ó w . Ś w ie r c z  le ż y  je s z c z e  w  
s z p i ta lu ,  g d y ż  n ie d a w n o  z ła m a ł  n o g ę , a 
W rz e s iń s k i  w y j e c h a ł  n a  k i lk a  d n i  d o  
d o m u . (B il)

R A D I O
P IĄ T E K , 8 L U T E G O  1952 R .

5.00 P o c z . a u d . 5,05 W ia d o m o ś c i .  5.10 
K o n c e r t .  6.00 P r o g r a m .  6.05 G im n a s ty k a .  
6.15 M u z y k a  i k o m u n ik a ty .  6.30 D z ie n ­
n ik .  6.50 M u z y k a .  7,20 P ie ś n i .  7,55 W ia d o ­
m o śc i .  11,45 G ło s  m a ją  k o b ie ty .  11,57 
S y g n a ł  i h e jn a ł .  12.04 D z ie n n ik .  12.15 M u 
z y k a .  12.30 A u d . d la  w s i .  12.45 N a  s w o j ­
s k ą  n u tę .  13,15 A u d . w ie js k a .  13.25 P r o g ­
r a m .  13.30 W s z e c h n ic a .  13.45 M u z y k a .
14.30 G o rą c e  d n i  — p o w ie ś ć . 14.50 K o n ­
c e r t .  15,30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c . 16.00 
W s z e c h n ic a . 16,20 P r o g r a m .  16,25 M u z y ­
k a .  16,40 Z  m ia s t  i w s i  D . S l 17,00 W ia ­
d o m o śc i .  17,15 A u d .  m ło d z ie ż o w a .  17,30 
M u z y k a . 17,45 L u d z ie  p ie r w s z e g o  s z e r e ­
g u . 1'8.00 U tw o r y  k la w e s y n o w e .  18,30 
W s z e c h n ic a .  18,50 P o g a d a n k a  s p o r to w a
19.00 K o n c e r t .  19,20 R e p o r ta ż  a k tu a ln y ."
19.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i .  20,00 D z ie n ­
n ik .  20,20 K o n c e r t  c h ó ru .  20,50 A u d  o -  
ś w ią to w a .  21,oo A u d .  d la  J u g o s ła w i i .
21.30 A u d . w  ję z .  f r a n c .  22.00 M u z y k a .
23.00 W ia d o m o ś c i .  23.10 H y m n . 23.20 A u d .  

w  ję z .  w ło s k im .

R e d a k c ja :  W ro c ła w , u l P o d w a le  Ś w id n ic k ie  26. T e l .j  C e n t r a l a :  40-21. 
D z ia ł  M ie j s k i :  45:33. S e k r .  R e d  : 51-09. W y d a je  I n s t y t u t  P r a s y

„C zy teln ik * * .______

W r e d a k c j i  p r z y j m u je ;  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w g o d z  13—14 R e d a k to r  
n a c z e ln y  w  p o n ie d z ia łk i ,  ś ro d y  t p ia lk i  12— 13. -  R e d a k c ia  rę k o p is ó w  

n ie  z w ra c a .  D ru k .  R S W  P R A S A -  W ro c ła w . F-3-10233
P R E N U M E R A T A  z p rze sy łk ą  pocztow ą m iesięczn ie  4.50 zł k w a r t a ł ,  
n ie  13.50 zł. p ó łroczn ie  2 7 . -  zł, roczn ie  54.— zł. P re n u m e ra tą  D rz v l-  
m u ją  w szy stk ie  p la c ó w k i  p o c z t,  o raz  P P K  „R C JC H ”  K o n to  V m /1 3 M

Z a  9  dni
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